
jedność naszego narodu w M/cvfce o pokój9 o prx.ysz.Bość
naszych dzieci, o rozkuit naszej wolnej i nfepo<f/e9#e/ O/cjryzncjf

Wyd. A .0 Cena wraz z dodatkiem 30 gr

Komunikat

Polskiego Komitetu
Obrońców Pokoju

Polski Komitet

Obrońców Pokoju
komunikuje, że

II Ogólnopolski
Kongres Obrońców

Pokoju odbędzie się
w Waszawie,

w sali Rady Państwa

w niedzielę dnia 30

bm. Początek obrad

o godz. 10-ej rano.

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok IV, Kraków, sobota 29, niedziela 30 listopada 1952 r. Nr 287 (1295)

Depesze z okazji VIII rocznicy

wyzwolenia Albanii
DO

Towarzysza dr Omera Nishanl

Przewodniczącego Prezydium Zgromadzenia Ludowego
Albańskiej Republiki Ludowej

TIRANA

W dniu VIII rocznicy wyzwolenia Albanii proszę przyjąć,
Towarzyszu Przewodniczący, serdeczne pozdrowienia w imie­
niu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i moim

własnym dla Prezydium Zgromadzenia Ludowego Albańskiej
Republiki Ludowej i dla Was osobiście.

Naród polski gorąco życzy bratniemu narodowi albańskie­
mu dalszych osiągnięć w dziele budowy socjalizmu i umoc­
nienia bezpieczeństwa i niezawisłości swej ojczyzny.

(-) Aleksander ZAWADZKI

DO

Towarzysza generała armii Envera Hodźy
Prezesa Rady Ministrów

Albańskiej Republ.ki Ludowej
TIRANA

Z okazji VIII rocznicy wyzwolenia Albanii proszę przyjąć,
Towarzyszu Premierze, najlepsze pozdrowienia od narodu pol­
skiego, Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i ode mnie
osobiście, dla narodu albańskiego, rządu Albańskiej Republiki
Ludowej i dla Was osobiście.

Naród polski z radością wita wielkie osiągnięcia narodu

albańskiego budującego socjalizm. Osiągnięcia te wzmacniają
obóz postępu i pokoju, w którym walczymy wspólnie pod prze­
wodem wielkiego Związku Radzieckiego. W dniu święta na­
rodowego Albańskiej Republiki Ludowej naród polski prze­
syła narodowi albańskiemu gorące wyrazy przyjaźni.

(-) Bolesław BIERUT

Wielki Słubic
Sztafeta Pokoju młodzieży polskiej przekazała meldunki

i pozdrowienia dla Kongresu Narodów młodzieży NRD

SŁUBICE
Manifestacją przyjaźni i braterstwa w walce o pokój

było przekazanie przez przedstawicieli młodzieży pol­
skiej na wielkim wiecu we Frankfurcie nad Odrą mło­
dzieży' z FDJ meldunków i pozdrowień dla Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju. Meldunki te poniesie dalej
Sztafeta

nej.
Dnia 27 bm. punktualnie o i

godz. 12 żegnani serdecznie i

przez młodzież polską przedsta- ]
wićiele Centralnej Sztafety Po­
koju wjechali na most łączący I
Słubice z Frankfurtem. Na cz.e- ■
le delegacji, na motocyklach ja- |

dą: Teresa Bryśkiewicz — przo- i

dująca cerowaczka z Łodzi, Emi­
lia Wójtala — przodująca chłopa
ka z gromady . Gorki, woj zielo­
nogórskie, oraz Teresa Kodelska
— mistrzyni sportu z Warsza­
wy.

Na drugim brzegu Odry- we

Frankfurcie na przedstawicieli
sztafety polskiej oczekują tysiące
młodzieży NRD.

Przybywających witają entu­
zjastyczne okrzyki — Fręund-
schaft — Przyjaźń.. W -ękach
młodzieży niemieckiej powiewa­
ją biało-czerwone chorągiewki. -

Serdecznie witają -sztafety mło­
dzieży 'polskiej przedstawiciele
Centralnej Rady FDJ z sekreta­
rzem FDJ Kurtem Turba na cze­
le.

Kierownik sztafety polskiej se­
kretarz ZG ZMP Leon Janczak

pozdrawia serdecznie przedsta­
wicieli bratniej młodzieży nie­
mieckiej, przekazując im mel­
dunki sztafety polskiej.

Przedstawiciele sztafety mło­
dzieży polskiej udają się wśród

szpaleru młodzieży niemieckiej i
tiumó.w . mieszkańców Frankfur­
tu do wielkiej miejskiej Hali Lu­
dowej. Zgromadzeni gorąco wi­
watują’ na cześć pokoju, na część
przyjaźni młodzieży polskiej i

młodzieży - NRD.
Teresa Kodelska . odczytuje

meldunek Centralnej Sztafety
Pokoju. Meldunek ten mówi o

osiągnięciach naszej młodzieży
i ó zobowiązaniach podjętych
przez nią dla uczczenia Kongre- •

su Narodów w Obronie Pokoju,
zobowiązaniach przeszło pól mi­
liona młodych polskich robotni­
ków, których meldunki wiozło

gwiaździstym szlakiem 6 tys.
sztafet z gromad, gmin i powia­
tów całej Polski do granicy
przyjaźni na Odrze. Meldunek

młodzieży Niemieckiej Republiki Demokratycz-

żegnani serdecznie
przyjmuje G. Boche — kierow­
nik Sztafety Pokoju młodzieży
NRD z Frankfurtu nad Odrą.

Wiec przyjaźni i pokoju za­
kończyła część artystyczna w

wykonaniu zespołu artystyczne­
go dzieci z Płocka i zespołu mło­
dzieży niemieckiej z Chemr.ilz.

Snort z ostatniej chwili
W piątek rozpoczął «i« na Tor-

karie w Katowicach turniej hoke­
jowy z udziałem drużyny BSG
Frankenhausen (NRD), w którym
biorą również udział CWKS, Gór­
nik i Kolejarz (Toruń).

Gości z NRD powitał w imieniu
WKKF tow. Stachoń, po czym głoa
nabrał kierownik ekipy Franken

hau«en Pflentz.
A oto wyniki plerwazyeh »pot-

k«A:
GÓRNIK—KOLEJARZ 4:0 (2:«,

2:# 0:0)
frankenhausen—cwki

StS (2:0, 1 ii, 8:2)

Delegaci żiemi krakowskiej wiozg

na Kongres w Warszawie
zapewnienie dalszej walki

o pokój, o szczęście Ojczyzny
WARSZAWA

Społeczeństwo Polski Ludowej wita dzień 30 listopada
— dzień obrad II Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców

Pokoju jeszcze silniejszym zwarciem swych szeregów w

walce o pokój, o siłę i szczęście Ojczyzny. W licznych
zakładach produkcyjnych robotnicy zaciągają „Warty
Pokoju" pragnąc wydajną pracą przyczynić się do szyb­
szego wcielenia w czyn Programu Frontu Narodowego,
programu pokoju, rozkwitu kraju i dobrobytu mas pra­
cujących.
We wszystkich powiatach wo­

jewództwa krakowskiego doko­
nano wyboru delegatów na II

Ogóir^ppolski Kongres Obrońców

Pokoju.
Na delegatów zostali wybrani

najbardziej zasłużeni działacze

społeczni, przodownicy pracy,

przodujący chłopi, uczeni i stu­
denci, bez względu na przekona­
nia polityczne czy religijne, par­
tyjni i bezpartyjni.

I tak w powiecie chrzanow­
skim delegatami fia Kongres zo­
stali: ‘bezpartyjny inżynier Cze­
sław MICHALCŹEWICZ i Cze­
sław MARMUR — bezpartyjny
robotnik z

’

„Fabloku". Ludność

powiatu nowotarskiego wybrała
na swego delegata chłopkę z

gminy Jabłonka Stefanię PIE­
KARCZYK, a młodzież krakow­
ska uczennicę szkoły TPD,
ZMP-ówkę Halinę KARAŚ. De­
legatem Zakopanego jest nau­
czyciel Tadeusz BACZEK, a de­
legatem Wadowic Ludwik BAT­
KO, rzemieślnik.

Ponadto na II Ogólnopolski
Kongres Obrońców Pokoju wy-
jadą członkowie Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju: rektor
UJ prof. Teodor MARCHLEW­
SKI, rzeźbiarz Ksawery DUNI­
KOWSKI, wiceprzew. ZW ZMP
Halina KRZYWDZ1ANKA, robo-

tnik z Nowej Huty Piotr. O2AN-
SK1 oraz członkowie Wojewódz­
kiego Komitetu Obrońców Poko­
ju — Zdzisław ZARZYCKI, se­
kretarz WKOP, Ignacy ZŁOTO­
WSKI, profesor UJ, Wojciech
WIECZOREK — redaktor „Dziś
i Jutro".

Na zebraniach powiatowych
społeczeństwo naszego wojewó­
dztwa wyraziło swą solidarność
ze światowym ruchem obrony
pokoju, wypowiedziało się za po­
kojem w Korei, za utworzeniem

zjednoczonych, demokratycznych
i pokojowych Niemiec, za zacie­
śnieniem przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim.

Swoich delegatów na II Ogól­
nopolski Kongres Obrońców Po­
koju zobowiązali uczestnicy ze­
brań do oświadczenia w ich
imieniu na Kongresie, że będą
walczyć o przedterminowe wy­
konanie planów produkcyjnych
i obowiązków wobec państwa i
że we wszystkich swoich poczy­
naniach będą się opierać na

wskazaniach historycznego XIX

Zjazdu KPZR.

Pragnąc uczcić II Ogólnopol­
ski Kongres Pokoju załogi robo­
tnicze wielu zakładów woj. kra­
kowskiego zaciągają „Warty Po­
koju".

PMUfTM
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Upowszechnić współzawodnictwo
międzywarsztatowe

Z listu GABRIELI DAWID

dowiadujemy się, że do wykona­
nia planów w OŚWIĘCIM­
SKICH ZAKŁADACH NAPRA­
WY SAMOCHODÓW przyczy­
niają się przodownicy: JAKUB
BOŻEK, STEFAN MALICKI,
WŁADYSŁAW BIERONSKI,
EUGENIUSZ BUKSZYNSKI,
TADEUSZ PYCIA, JÓZEF FOK-
SINSKI, KAROL RYDZON,
BRONISŁAW KOWALCZYK,
LUCJA BURMAN i JÓŻEF
KLIMA.

Jak donosi nasz korespondent,
tow. JÓZEF NOSEK, robotnicy
POŁUDNIOWYCH ZAKŁADÓW
OBUWIA W CHEŁMKU dążą
do wykonania planu przez wpro­
wadzenie współzawodnictwa
międzywarsztatowego.

Zainicjowane przez majstra'
KOSOWSKIEGO współzawod­
nictwo można określić zasadą:
„NIE PRZYJMUJ PRACY ŻLE
WYKONANEJ PRZEZ TWOJE­
GO POPRZEDNIKA". Prowadzi
to do walki 6 jakość produkcji
na każdym odcinku i daje bar­
dzo dobre rezultaty. Oto np:
warsztat majstra Kosowskiego
na początku roku 1952 miał 2,56
proc, obuwia II gatunku, a w

październiku br. już tylko 0,4
proc. Współzawodniczący z nim
warsztat majstra DORAKA.na

początku roku 1952 miał 0,81
proc, obuwia II gatunku, a obe­
cnie tylko 0,4 proc. Jak wynika
z powyższych cyfr,, robotnicyPZÓ w Chełmku dbają o wyso­
ką jakość produkcji.

'i f

W ramach współpracy kulturalnej polsko-niemieckiej przybyła do
Polski grupa uczonych z NRD. Celem przyjazdu uczonych niemiec­
kich jest nawiązanie kontaktu i wymiany doświadczeń z przedsta­
wicielami polskiego świata naukowego. Na zdjęciu: dr Heinz

Chomse, profesor chemii nieorganicznej na Uniwersytecie w Berlinie

podczas wykładu w Instytucie Chemii w Warszawie.

Coraz więcej robotników i całych zakładów pracy do­
nosi nam o wykonaniu zadań produkcyjnych trzeciego
roku Planu 6-letniego-

27 listopada górnicy kopalni
„SOBIESKI" w Jaworznie za­
meldowali o wykonaniu zadań

produkcyjnych trzeciego roku
Sześciolatki.

O wykonaniu planu meldują
robotnicy KRAKOWSKICH ZA­
KŁADÓW GARBARSKICH. W
GARBARNI nr 1 wykonały plan
zespoły: „A" w 125 proc., „B“
w 101 proc., „C“ w 106 proc, i
„F“ w 101 proc. Do wykonania
planów z nadwyżką w dużej
mierze przyczynili się przodow­
nicy pracy, jak np. CZESŁAW
PIWOWAR i MIECZYSŁAW
LEŚNIAK, wykonujący 131 proc,
normy, TADEUSZ' KOSEK i

FLORIAN HUCZEK — 130

proc., TADEUSZ DUDEK 129
proc., STANISŁAW ROMAN i
STEFAN KACZMARCZYK 126
oroc., FRANCISZEK CAPIK ~-

124 proc., STANISŁAW LASIE-
W1CZ ■■■ -- --- --

NIUSZ

proc.,
DEUSZ
oroc. i
102 proc.

Wykonaniem pianu rocznego

mogą się również poszczycić
wszystkie zespoły GARBARNI
nr 2, Wśród nich warsztat mo­
kry wykonał 112 proc, planu,
garbunek 111 proc, i wykońćzai-
nia 109 proc, planu.

Towarzysze! Od każdego z Was zależy wykonanie
planu przez Wasz zakład. Walcząc o wydajność pracy

podnosząc jakość produkcji walczycie o pokój, dobro­
byt i potęgę naszej Ludowej Ojczyzny.

Wszyscy do walki o piani Nie wolno zmarnować

ani jednej minuty. Przedterminowym wykonaniem pla­
nów

jemy

— 121 proc.,
KOPCZYŃSKI

RUDOLF KUCZ i
STEFANCZYK —

ZYGMUNT KUCZ

EUGE-
122

TA-
120

budujemy jasną przyszłość naszych dzieci, budu-

Polskę żelaza i stali.

Przed partyjnymi konferencjami
W powiatowych, miejskich i dziel­

nicowych organizacjach upły­
wa obecnie rocżria kadencja
wiadz partyjnych. W grudniu

i styczniu partyjne konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze dokonają wyboru
nowych władz.

Podstawowe organizacje partyjne,
zarówno w mieście jak i na wsi, przy­
stępują do wyborów delegatów na te

konferencje.
Każda konferencja partyjna, to waż­

ny moment w życiu partii, w życiu or­
ganizacji powiatowej, miejskiej, zakła­
dowej czy gminnej. Konferencja nie

■tylko bowiem podsumowuje pewien o-

kres pracy, ale na tej podstawie, opie­
rając się na analizie osiągnięć i bra­
ków, wyciąga wnioski na przyszłość,
zmierzające do podniesienia pracy par­
tyjnej, usunięcia dotychczasowych błę­
dów i niedociągnięć, do jeszcze więk­
szego niż dotychczas powiązania po­
szczególnych organizacji z szerokimi
masami partyjnymi, a tym samym do

jeszcze większego oddziaływania poli­
tycznego na bezpartyjnych.

tym roku waga konferencji wy-
’’

borczych jest sz cz ególnie
wielka. Okres dzielący nas od po­
przednich wyborow do władz partyj­
nych, to okres dalszego poważnego-
wzróstu ideologicznego naszej partii,
to okres jeszcze większego zacieśnie­
nia jej szeregów, silniejszego powiąza­
nia się naszych organizacji partyjnych
z bezpartyjnymi.

W okresie sprawozdawczym, mieliś­
my szereg poważnych kampanii polity­
cznych, jak ogólnokrajowa dyskusja
nad projektem Konstytucji, jak wybory
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Szczególnie poważne osią­
gnięcia mamy z ostatniego okresu —

wyborów do Sejmu. Nasze organizacje
partyjne zarówno w mieście jak I na

wsi odegrały poważną rolę w umocnie­
niu Frontu Narodowego, w skuptonm
wokół haseł partii całego narodu. Sta
ło się to możliwe .dzięki szerokiej pra­
cy agitacyjnej i propagandowej. Nie

było w zasadzie towarzysza partyjne­
go, który by w tym. okresie nie miał

konkretnego polecenia partyjnago de

wykonania, który by nie brai czynnego
udziału w kampanii wyborczej. Z

kampanii tej nasze organizacje partyj­
ne wyniosły dużo nowych, cennych do­
świadczeń, w pierwszym rzędzie —

nauczyły »ię w lepszy niż dotychczas
»posób "pracować z bezpartyjnymi. Za-

sprawozdawczo-wyborczymi
stosowano wiele nowych form polity­
cznego oddziaływania — wystarczy
chociażby wymienić agitację domową.
Dużo się też nauczyli i poszczególni
towarzysze. Podniósł się poziom agi­
tacji partyjnej. Agitatorzy w swej pra­
cy nauczyli się w większej niż dotych­
czas mierze posługiwać się broszurą,
książką, gazetą.

Trzeba zdać sobie w pełni sprawę,
że w chwili obecnej najważniejszym za­
daniem jest utrwalenie dorobku kam­
panii wyborczej, utrwalenie politycz­
nych doświadczeń. Często bowiem je­
szcze się zdarza, że to, co wyniesiemy
z poszczególnych kampanii politycz­
nych i gospodarczych, łatwo zaprzepa­
szczamy, wpadając po pewnym wysił­
ku z naszej strony w samouspokojenie
— w ten tak niebezpieczny objaw w

pracy partyjnej. Na konferencjach par­
tyjnych i na zebraniach podstawowych
organizacji partyjnych, na których bę­
dziemy wybierać delegatów, trzeba się
zastanowić: Jak organizacja partyjna
wykorzystała doświadczenia kampanii
wyborczej dla dalszej swojej pracy? Ja­
kie uczyniła wysiłki w dalszej mobili­
zacji narodu do pracy nad realizacją
Programu Frontu Narodowego?

Okres sprawozdawczy był poważną
szkolą dla naszych organizacji partyj­
nych. Dlatego też z całą ostrością uwi­
doczniły się w naszej pracy — obok
wielkich osiągnięć — poważne braki.
Okres kampanii wyborczej wykazał, że
wiele naszych organizacji partyjnych —

mających nawet duże doświadczenie

organizacyjne — posiada poważne bra­
ki ideologiczne, mało pracuje nad pod­
niesieniem poziomu ideologicznego
swych członków i w niedostateczny
jeszcze sposób politycznie pracuje z

masami. Z czego to wynika? Przede

wszystkim z tego, że wielu naszych
towarzyszy nie docenia jeszcze szkole­
nia partyjnego, nie uczęszcza regular­
nie na szkolenie, nie uczy się, nie czyta
książek, prasy. Rzecz jasna, żęci towa­
rzysze nie mogą podołać obowiązkom,
nakładanym na nich przez partię i stąd
leż—m.in. — wytworzyła się w nie­
których naszych organizacjach katego­
ria biernych członków partii.

Słabość ideologiczna, a więc tym sa­
mym słabość polityczna części naszych
organizacji partyjnych spowodowała,

że niektórzy towarzysze starają się za­
stąpić pracę polityczną na odcinku po­
wierzonym im przez partię — bezdu­
sznym komenderowaniem. Słabość poli­
tyczna ujawniła się w dużej mierze w

początkach kampanii wyborczej, kiedy
to sprawy organizacyjne przesłoniły
pracę polityczną. Słabość polityczna
odbija się i na naszej pracy z trans­
misjami, a więc z ZZ, ZMP, LK i in.,
co znajduje swój wyraz w zastępowa­
niu ich w pracy, komenderowaniu. Sła­
bość ta powoduje niedostateczne nasy­
cenie polityczną treścią walki organi­
zacji partyjnej o wykonanie zadań go­
spodarczych w fabryce i na wsi.

Drugim poważnym niedociągnięciem,
jakie jeszcze możemy zaobserwować
w pracy organizacji partyjnych, wyni­
kającym również ze słabego upolitycz­
nienia codziennej pracy partyjnej —

jest brak kontroli wykonania podejmo­
wanych uchwał — uchwał zarówno sa­
mych podstawowych organizacji, jak
i nadrzędnych władz partyjnych. Po­
woduje to u wielu towarzyszy zniechę­
cenie do dalszej pracy partyjnej, odbi­
ja się i na samych zebraniach partyj­
nych, powoduje tłumienie zdrowej od­
dolnej krytyki. Brak kontroli wykona­
nia uchwał w’ poważnej mierze hamuje
pracę organizacji partyjnych, powodu­
je, że nie przestrzega się demokracji
wewnątrzpartyjnej.

Wskazaliśmy zaledwie na kilka pod­
stawowych braków w naszej pracy par­
tyjnej; jest ich bez wątpienia znacznie

więcej. Trzeba o nich mówić na konfe­
rencjach partyjnych, wskazując przędę
wszystkim na niedostateczną jeszcze
pracę partyjną KP z masami, wynika
jącą ze słabego przygotowania ideologi­
cznego. Trzeba przeanalizować zagad­
nienie umocnienia więzi z masami, u-

względniając specyfikę powiatu. Tak np.
dla pracy politycznej z masami w powie­
cie myślenickim zagadnieniem specyficz­
nym jest m. in. wzmożenie działalności

propagandowej we wsiach powiatu w

kierunku popularyzacji pracy w prze­
myśle oraz na Ziemiach Zachodnich:
dla pow. nowotarskiego — praca orga­
nizacji partyjnych z ludnością góral­
ską w kierunku podniesienia na wyż­
szy poziom kultury, wykorzystania
zdolności artystycznych: dla Tarnowa
— zagadnieniem specyficznym Jest

praca organizacji partyjnych z robot­
nikami, mieszkającymi na wsi.

Trzeba politycznie analizować przy­
czyny, które doprowadziły do powsta­
nia braków. Wyciągnięcie właściwych
wniosków z dotychczasowej pracy or­
ganizacji partyjnych dopomoże KP —

a tym samym i podstawowym organi­
zacjom partyjnym .

— przezwyciężyć
nasze dotychczasowe słabości:

Dlatego też zabierając głos w dys­
kusji, delegaci więcej powinni mówić
o sprawach politycznych i ideologicz­
nych, o treści pracy partyjnej, o ideolo­
gicznym wzroście partii. Więcej twór­
czej krytyki, więcej kierowania się po­
litycznym rozeznaniem terenu, więcej
o nowych ludziach, wyrosłych podczas
kampanii i — równocześnie — więcej
o czujności — mniej zaś samouspoko-
jenia, mniej „ogólnego omówienia'1!
Wskazuje nam na ’to Komitet Central­
ny,. uczy nas tego towarzysz Bierut.

Na zebraniach partyjnych wybie­
ramy delegatów na konferencje par­
tyjne. Trzeba zebrania te właściwie

przygotować od strony politycznej, przy­
gotować towarzyszy wcześniej przez
grupy partyjne, agitatorów, wskazać
na istotny cel konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczych.

Wybierając delegatów na konferencje
partyjne będziemy wybierać najlep­
szych towarzyszy, którzy w okresie
kampanii wyborczej oddali wszystkie
swe siły
wyrośli,
czenie,
w masach

partii, którzy w okresie tym
pogłębili swoje doświad-

którzy mają
bezpartyjnych i przez

to dają gwarancję tego, że sprawę u-

mocnienia więzi z masami, sprawę pra­
cy politycznej z nimi wysuną konfe-

ren:je partyjne — obok spraw wzrostu

poziomu Ideologicznego towarzyszy —

(a raczej łącznie ze sprawa pracy”ma-
sowo-politycznej) na pierwszy plan
swych obrad.

Konferencje partyjne w oparciu o

dorobek okresu sprawozdawczego,
w oparciu o historyczne materiały

XIX Zjazdu KPZR. o .głęboką naukę,
iaką wynieśli towarzysze, przerabia­
jący materiały XIX Zjazdu - spełnia
swe zadania. Przyczynią siSdo tego,
że w IV roku Planu 6-letniego bę­
dziemy mogli wywiązać się z swo­
ich obowiązków, jakie stawia przed
nami partia i rząd, że wzrośnie po-

. ziom ideologiczny i polityczny na­
szych organizacji" partyjnych, pogłę­
bi się ich więź z masami.

autorytet

116 proc, bohaterskiego „Semperitu"
Jakże wiele zmieniło- się od

chwili, gdy dawny Semperit,
obecnie Krakowskie Zakłady
Przemysłu Gumowego, znajdo­
wały się w rękach kapitalisty­
cznych. Częste wstrząsy ekono­

miczne, których rezultatem by­
ły masowe zwalniania pracow­
ników, obniżanie ich i tak nie­
wysokich zarobków — oto co

charakteryzoioało dawne sto­
sunki w Sempericie. Rokrocz­
nie obchodzona rocznica pamię­
tnego strajku w 1936 r. przy­
pomina pracownikom smutne

dzieje tego zakładu.

JESTEŚMY PRZODUJĄCYM
ZAKŁADEM

Marysia Fijoł, pomimo mło­
dego wieku, uważa się tu za

„starą" pracownicę.
— No bo jakże mogłoby być

inaczej — mówi — pracuję tu

już kilka lat, jestem nawet

przodownicą... Ale najwięcej
mnie cieszy to, że dzięki - wspól­
nym wysiłkom . potrafiliśmy
przedterminowo wykonać rocz­
ny plan. Wykonaliśmy! prze­
kroczymy go w 16 proc.,
tak jak to obiecaliśmy w na­
szym zobowiązaniu.

Załoga KZPG, która w okre­
sie 8 lat pracy dla Polski Lu­
dowej zapisała wiele chlubnych
kart w dziedzinie wykonawstwa
planu, walczy obecnie o utrwa­
lenie osiągniętych sukcesów, o

zwiększenie norm miesięcz­
nych. Wzmaga się tempo pra­
cy, osiągnięte w okresie reali­
zacji zobowiązań wyborczych.
Współzawodnictwo zbiorowe i

indywidualne o sprawniejsze i

szybsze wykonanie zobowiązań
produkcyjnych w obecnym o-

kresie nabrało większej mocy.

...WYKONAĆ PLAN ROCZ­
NY w 116 proc. — oto

kasto, którym żyje każdy pra­
cownik Krakowskich Zakładów
Przemysłu Gumowego.

WZYWAMY INNYCH DO
WSPÓŁZA WODNICTWA

Janina Grzybowska, przo­
downica pracy na oddziale chi­
rurgicznym ma dużo kłopotów.

„Chcialoby się więcej zrobić,
podnieść wykonanie normy pro­
dukcyjnej — skarży się — ale
cóż, nie zawsze się da... Słusz­
nie, nie zawsze można przezwy­
ciężyć trudności, spowodowane
niepomyślnymi dla przodowni­
ka warunkami. Bo to — zda.-
rza się — że albo zabraknie
materiału, albo pracownik pro­
dukujący dany materiał nie na­
dąża za przodownikiem. Co w

takim wypadku zrobić?
Należy w jakiś sposób trud­

ność rozwiązać i ob. Grzybow­
ska znalazła wyjście. Pomogła
dłuższa rozmowa z ob. Komo­
rowskim, który jej dostarcza
materiału. — „Dla dobra na­
szej produkcji kolego, dla szyb­
szego wykonania planu, musi-
cie dostarczać w terminie ma­
teriał" — tłumaczyła. — Poro­
zumieli się rychło i ogłosili
współzawodnictwo.

Pięknie również realizuje ha­
sła współzawodnictwa brygada,
młodzieżowa ZMP im. Janka.
Krasickiego, która, składa się
wyłącznie z kobiet-: MARYSIA
FI.JOŁ, ZOSIA LEWIŃSKA,
LUCYNA KOCUBAŁA JANI­
NA MAJ — oto przodujące
robotnice. Głowiły się nie­
mała. jakby tu najgodniej ucz­
cić 35 rocznicę Rewolucji Paź-
dziemJkowej, wreszcie zobo-
witały się wyrabiać dziennie

sztuk więcej zabawek ponad
Rżńciły hasło

(17 00(0 SZU(/K więcej
Posypały się dodatkowe zobo- f‘\]zieviia. normę. _

wiązania, ożywił się rytm pra-. współzawodnictwa, które rychło
cy. ■' podjęły inne brygady.

Przykład brygady ZM.P-owskiej z* „Semperitu" por­
wać powinien ^wszystkich młodych robotników do

wzmożenia tempa patriotycznej walki o przedterminowe
wykonanie zadań plamu rocznegol
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Natychmiastowe zaprzestanie ognia
jednym z podstawowych warunków

uregulowania problemu koreańskiego
Przemówienie min. A. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK
W dniu 24 listopada przewodniczący delegacji radziec-

tkiej minister Andrzej Wyszyński wygłosił w Komisji Po­
lityczne' Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przemó­
wienie w sprawie problemu koreańskiego.
Zagadnienie koreańskie — o -

%wiadczył m. in. minister Wy­
szyński — przykuło uwagę nie

Żyłko delegatów do Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych,
-lecz także opinii publicznej na

całym świecie,. Jest to całkiem
Izrozumiale. Zagadnienie kore­
ańskie, to zagadnienie niespra­
wiedliwej, narzuconej narodowi
koreańskiemu krwawej wojny,
która trwa od przeszło 2 lat i

która pociąga za sobą co dzień
nowe o-fiary.
1. Zagadnienie to przykuwa u-

iwagę wszystkich miłujących po­
kój narodów, ponieważ jest ono

związane jak najściślej z żywot­
nymi interesami całej Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, któ­
rej wielu członków zostało wcią­
gniętych do interwencji amery­
kańskiej w Korei. Ci członko­
wie ONZ nie mogą nie ponosić
odpowiedzialności moralnej i po­
litycznej za wszystko to, co się
dzieje w Korei, za wszystkie
zbrodnie dokonywane przeciwko
narodowi koreańskiemu i narodo­
wi chińskiemu pod osłoną flagi
ONZ. Zagadnienie koreańskie to

jsprawa obchodząca jak najbli­
żej naród chiński oraz narody
Azji i Europy — narody całe­
go świata.

Niektórzy delegaci udawali, że

.lego nie rozumieją. Delegat pe­
ruwiański zapytał nawet, jakie
braterskie „stosunki łączą chiń­
skich ochotników z państwem
północno-koreańskim".

Odpowiadam na to, że są to

stosunki trwającej od dłuższego
czasu wspólnej walki o niezależ­
ność i wolność narodu koreań­
skiego i narodu chińskiego prze­
ciwko obcym zaborcom.

Minister Wyszyński podkreśli!
następnie, że jednym z najważ­
niejszych momentów zagadnie­
nia koreańskiego jest sprawa
jeńców wojennych.

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych i niektóre inne delegacje —

oświadczył minister Wyszyński
— usiłują narzucić Komisji Po­
litycznej aprobatę postępowania
tzw. „dowództwa . Narodów Zje­
dnoczonych", które gwałci bru­
talnie najelementarniejsze zasa­
dy humanitaryzmu przy trakto­
waniu jeńców wojennych. Dele­
gacja amerykańska i delegacje
niektórych innych krajów chca,
ażeby Komisja Polityczna za­
aprobowała barbarzyńskie meto­
dy presji, stosowane przez to do­
wództwo wobec jeńców, ażeby
Komisja zaaprobowała masakry
jeńców dokonywane przez do­
wództwo amerykańskie. Ta pre-
sja ma na celu zmuszenie jeń­
ców do odmowy powrotu do oj­
czyzny. Amerykanom chodzi o

to, by rokowania w sprawie jeń­
ców znalazły się w impasie, i o

to, by storpedować możność za­
warcia porozumienia w sprawie
rrzejmu w Korei. Amerykańskie
koła rządzące wiedzą dobrze, że
stanowisko dowództwa amery­
kańskiego w sprawie jeńców wo­
jennych, stanowisko, którego
istotą jest dążenie do zatrzyma­
nia przemocą w Korei południo­
wej znacznej ilości koreańskich
i chińskich jeńców wojennych,
nie może być zaaprobowane
przez Komisję Polityczną, po­
nieważ pozostaje w rażącej
sprzeczności z postanowieniami
Konwencji Genewskiej z 1949 r.

i innymi przepisami prawa mię­
dzynarodowego dotyczącymi jeń­
ców.

IJSA używają sprawy repatriacji
jeńców wojennych jako pretekstu

do przewlekania i zrywania rokowań
Autorzy .projektów rezolucji,

'aprobujących- stanowisko do.
■wództwa amerykańskiego w spra­

wie jeńców, usiłują pominąć
ważne zagadnienia omawiane w

toku dyskusji a dotyczące tych
lub innych postanowień prawa
■międzynarodowego i obowiązu­
jących powszechnie konwencji.
lĄutorzj' tyci) projektory rezolucji
. usiłowali zamaskować wyraźne
^postanowienia prawa międzyna­
rodowego przewidujące, że po
. 'zakończeniu działań wojennych
Wszyscy jeńcy muszą bezwarun­
kowo powrócić do ojczyzny,
twierdzeniem, że. tzw.' „przymu­
sowa repatriacja" jest niedopu­
szczalna. Chodziło o znalezienie
w ten sposób pretekstu dla za­
trzymania przemocą znacznej
części jeńców wojennych w Ko­
rei południowej.

Delegaci, którzy bronili w Ko­
misji Politycznej projektu rezo­
lucji „21 państw", tidawali, że

'nie widzą potwornych stosunków,
'panujących w Obozach amery-
iańskicli dla koreańskich ichin.

skich jeńców wojenrfych, że nie
widzą zbrodni, dokonywanych w

tych obozach.
. W ciągu wielu miesięcy w o-

bozach amerykańskich dla ko­
reańskich1 i chińskich jeńców wo­
jennych dokonywano tzw. „se­
lekcji" lub „ankiet", będących
‘systemem, barbarzyńskiego na­
cisku, mającego na celu zmuszę,
nie jeńców do wyrzeczenia się
prawa powrotu do ojczyzny.
Tym „selekcjom" i „ankietom"
towarzyszyły tatuowania, masa­
kry- i rozstrzeliwania bezbron­
nych ludzi, których jedynym pra­
gnieniem było zachowanie wier­
ności. wobec ojczyzny i spełnie­
nie obowiązku. Jakże w tych w a-

runkach — zapytał minister Wy­
szyński — można mówić o ja­
kimkolwiek „humanitarnym" ob­
chodzeniu się z jeńcami wojen­
nymi,' o jakinfkolwiek przestrze­
ganiu postanowień Konwencji
Fiasriej czy Genewskiej przez do.
wódz‘wo amerykańskie?

Następnie minister Wyszyński
. omówił obszernie projekt dele-

własnej
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Zbrodnia imperialistów amerykańskich na Korei. Na zdjęciu; osierocone dzieci koreańskie, ofiary
agresji amerykańskiej. rł Fot. — CAF

Amerykańska prasa
ukrywa istotę

propezycji radzieckich
w sprawie Korei

MOSKWA

Agencja TASS donosi z Nowe- .

go Jorku, że chociaż amerykań­
ska prasa burżuazyjna poświęca .

wiele uwagi dyskusji nad pro­
blemem koreańskim w Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych za­
mieszczając wiadomości na ten

temat pod wielkimi nagłówkami,
to jednak ukrywa, starannie

pized swymi czytelnikami propo­
zycje Związku Radzieckiego w

sprawie natychmiastowego poło­
żenia kresu działaniom wojen­
nym w Korei.

Prasa amerykańską boi się
najwidoczniej informować społe­
czeństwo amerykańskie o istnie­
niu rezolucji radzieckiej i stara

się ukryć fakt, że Związek Ra­
dziecki wysunął propozycje w

sprawie położenia kresu działa­
niom wojennym i przywrócenia
pokoju w Korei, podczas gdy
inne delegacje układają i wysu­
wają rezolucje mające na celu

kontynuowanie wojny.
Dziennik „New York Times"

chełpiący się tym, że rzekomo
zamieszcza „wszystkie wiadomo­
ści, które warte są wydrukowa­
nia" wspomina tylko w krótkiej
wzmiance o propozycjach ra­
dzieckich. Natomiast czytelnicy,
szukaliby na próżno jakiejkol­
wiek wzmianki o propozycjach
radzieckich w takich dziennikach

jak:. „New York Herald Tribu-

ne“, „New York Post", „New
York World Telegram and Sun"
i w innych organach amerykań­
skiej prasy burżuazyjnej.

Jedynie dziennik „New York

Daily Worker" zamieszcza na

pierwszej stronie rezolucję ra­
dziecką.

Agencja TASS podkreśla, że

jednocześnie amerykańska prasa

burżuazyjna usiłuje wprowadzić
w błąd swych czytelników, za­
mieszczając wypaczone sprawoz­
dania przemówień przewodniczą­
cego delegacji radzieckiej mini­
stra Wyszyńskiego na temat za­
gadnienia koreańskiego.

na sędziego w swojej
sprawie.

Jak wjdać z analizy
rezolucji Indii, projekt
rze za punkt wyjścia
koncepcję rzekomego prawa do­
wództwa amerykańskiego do za-

Krwawy terror w amerykańskich obozach

jenieckich
Czyż nie jest faktem, że do­

wództwo amerykańskie podda­
ło w tym ctriu bestialskiej pre­
sji tysiące jeńców wojennych?
Czyż nie jest faktem,, że tysiące
koreańskich' i chińskich jeńców
wojennych na Kożedo, Ćzedżu-
do i w szeregu innych obozów
stawiało i stawia nadal boha­
terski, zdecydowany opór pró­
bom dowództwa amerykań­
skiego, które chce zmusić ich,
by wyrzekli się repatriacji?
Czyż nie jest faktem, że pocią­
gnęło to setki i tysiące ofiar —

zabitych i rannych — w.oczach

całego świata? Czyż nie jest
faktem, że dowództwo amery­
kańskie rozstrzelało już nieje­
den tysiąc koreańskich i - chiń­
skich jeńców wojennych oraz

zamierza kontynuować tę zbrod­
niczą barbarzyńską praktykę?

Gdy w takich warunkach , wy­
suwa się, jak to* widzimy w

projektach rezolucji 21 delega­
cji, Meksyku, Peru, jak również
W projekcie rezolucji Indii, żą­
danie w sprawie dobrowolnej re­
patriacji — oznacza to — ni

mniej ni więcej, że usiłuje się
w ten sposób zamaskować przy­
musowe zatrzymanie jeńców wot

jennych z dala od ojczyzny.
Delegacja Indii powinpa była

uwzględnić wytworzoną, sytua­
cję, uwzględnić fakty, aby nie

dopuścić do używania fałszy­
wych frazesów o dobrowolnej
repatriacji w celu zamaskowa­
nia próby przymusowego zatrzy­
mania jeńców wojennych. .

Nawiązując do słów rezolucji
hinduskiej o niedopuszczalności
stosowania przemocy, wobec

jeńców lub obrażania ich god­
ności osobistej, mówca stwier­
dził, że w ..amerykańskich obo­
zach jenieckich zasąda ta jest
brutalnie gwałcona.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia minister Wyszyński
sprostował twierdzenia delegata
Indii, jakoby', kwestia klasyfiko­
wania jeńców wojennych — o-

kreślona przezeń jako kwestia

„czysto techniczna" — nie bu­
dziła, w Pańmundżonie żadnych
trudności. Mówca przypomniał
propozycje generała Nam Ira,
szefa delegacji koreańskiej w

Panmundżonie na temat zasad

wymiany jeńców. Gen. Nam Ir

proponował w imieniu strony
j.' ! chwi­

lą- wejścia w życie porozumie--'
nia w sprawie rozeipju wszyscy
jeńcy wojeńni obu stron zostaną
skierowani do strefy zdemilita-

Propozycje ZSRR warunkiem i gwarancją
zepewnienia pokoju

projektu
ten bio­
tę samą

trzymania części jeńców wojen­
nych, .chociaż wiadomo, że do­
wództwo amerykańskie zastoso­
wało już przemoc, aby' wymusić
od koreańskich i chińskich jeń­
ców wojennych zrzeczenie się
prawa powrotu do ojczyzny.

gacji meksykańskiej i stwierdził,
że projekt ten jest nie do przy­
jęcia, ponieważ zasady jego są

sprzeczne z postanowieniami
Konwencji Genewskiej.

Z kolei minister Wyszyński
przeszedł do omówienia rezolu­
cji hinduskiej.

Delegat Indii p.' Menon — e-

świadczyl minister Wyszyński —

analizując projekt swej rezolu­
cji stwierdził,, że postawi! sobie
za zadanie opracowanie'1 takiej
formuły, która mogłaby pogodzić koreańsko-chińskiej. że z

różne punkty widzenia. Jedifafe1 l" —

że rezolucja proponowana przez.;
delegata hinduskiego' celu tego
nie osiąga. Zasadnicza teza re­
zolucji hinduskiej jest sformuło­
wana w punkcie 3, który stwier­
dza, że przymus wobec jeńców
nie będzie stosowany, ani żeby
zapobiec ich powrotowi do oj­
czyzny, ani w celu ich repatrio­
wania.

Minister Wyszyński podkreślił,
że ta główna teza rezolucji hin­
duskiej zbiega się w istocie rze­
czy z żądaniem dowództwa ame­
rykańskiego w Korei, które zmie­
rza . do zatrzymania przemocą
znacznej ilości jeńców koreań­
skich i chińskich.

Jasne jest — powiedział w dal­
szym ciągu min. Wyszyński, —

że w takich okolicznościach pro­
jekt hinduski nie może być uzna­
ny za odpowiedni, ponieważ
sprowadza on całą sprawę do

wymiany między stronami 'wal­
czącymi tych jedynie jeńców wo­
jennych, którzy „dobrowolnie"
wyrażą chęć powrotu do kraju.
Wiadomo przecież, co oznacza ta

„dobrowolność" w warunkach

bestialskiego reżimu amerykań­
skich obozów jenieckich.

Utworzenie komisji repatria.
cyjnej, przewidzianej w projek­
cie rezolucji Indii, byłoby na rę­
kę Amerykanom, usiłującym za­
trzymać część jeńców wojennych
pod pretekstem „dobrowolnej"
repatriacji, która w praktyce mo­
że jedynie maskować przymuso­
we zatrzymywanie jeńców wo­
jennych podlegających repatria­
cji.

ryzowanej, do punktu wymiany
uzgodnionego przez obie’strony
i przekazani przeciwnej sironie.

Ochotnicy chińscy i jeńcy z

„wojsk ÓNZ" byliby natych­
miast zwolnieni i skierowani do
swoich krajów. Jeńcy wojenni
z Koreańskiej Armii Ludowej
zostaliby również niezwłocznie

repatriowani, przy czym tych
spośród nich, którzy pochodzą z

Korei południowej, można było­
by skierować do ich miejsc za­
mieszkania w Korei południo­
wej. Jeńcy wojenni z armii po-
łudniowo-koreańskiej byliby rów­
nież repatriowani do swoich

miejsc zamieszkania, tych
spośród nich, którzy pochodzą
z Korei północnej, można było­
by repatriować do Korei północ­
nej.

Nie byłoby istotnie trudno­
ści — stwierdził minister Wy­
szyński —- gdyby w Panmun­
dżonie przyjęto to jedynie roz­
sądne, sprawiedliwe rozwiązanie
sprawy repatriowania wszyst­
kich jeńców wojennych, oparte
na uznanych powszechnie zasa­
dach prawa międzynarodowego.
Tymczasem projekt rezolucji
hinduskiej nie4 wspomina o tym
ani słowa. Całe zagadnienie kla­
syfikacji nabiera zupełnie inne­
go charakteru niż ten, jaki mieć

powinno, ponieważ odrywa się
od niego najważniejszą część
związaną z uznaniem zasady
bezwzględnej repatriacji wszyst­
kich jeńców wojennych.

Następnie mówca zwrócił u-

wagę na oświadczenie przedsta­
wiciela Wielkiej Brytanii Ede-
na, że zgadza się całkowicie
z głównymi punktami projektu
rezolucji Indii i że co do in­
nych zagadnień można będzie
z pewnością porozumieć się
z delegacją hinduską. ..Mamy
więc — stwierdził mó\Vca — zu­
pełną zbieżność stanowisk In­
dii i Anglii w sprawie jeńców
wojennych. Milczą na razie Sta­
ny Zjednoczone, ale przedsta­
wiciela USA prawdopodobnie
dziś‘usłyszymy i już obecnie'

możemy przewidzieć, jakie z.ij-
mie stanowisko. Czym właści­
wie projekt rezolucji Indii róż­
ni się od projektu amerykań­
skiego? Czy są to istotnie róż­
ne rezolucje? W rzeczywistości

. projekt rezolucji hinduskiej nie
jest wcale konstruktywną próbą;,
usunięcia impasu wytworzonego
przez blok anglo-amerykąński.

Naród czechosłowacki

wydał surowy i sprawiedliwy wyrok
na zdrajców i szpiegów

Jedynie prawdziwie międzynarodowa
komisja może decydować o repatriacji

Minister Wyszyński przypom­
niał, że w. myśl projektu delega­
cji radzieckiej, o sprawach repa­
triacji powinna decydować komi-
s>a do pokojowego uregulowania
kwestii koreańskiej — z udzia-

. lem nie tylko stron bezpośrednio
zainteresowanych, lecz również in

nych państw, w tym także państw
nie uczestniczących w wojnie w

'Ko”c>- Związek Radziecki zapro-
ponowa! podołanie do takiej ko­
misji przedstawić’^* USA, Ang­
lii, Francji, ZSRR, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, hTM11’ Burmy,
Szwajcarii, Czechosło\vacib

reańskiej Republiki Lu(lowo’Pe'
mokratycznej i Korei połily010’
wej. Byłoby to — stwierdził

mówca —- sprawiedliwe rozwa­
żanie. Byłaby to komisja auto­
rytatywna, prawdziwie między­
narodową, która, majac w swym
składzie przedstawicieli różnych
punktów widzenia, mogłaby
dojść do istotnego porozumienia.

Poza tym, jak widać z propo­
zycji radzieckiej, funkcje komi­
sji nie mogą ograniczać się do

samych tylko spraw repatriacji
Komisja powinna opracować
śSnlki uregulowania całego
problemu koreańskiego w duchu

zjednoczenia Korei przez sa­
mych Koreańczyków pod nadzo-

rem tej komisji. Toteż projekt
rezolucji Indii, ignorujący .cało­
kształt zagadnień, jest niezado­
walający.

Minister Wyszyński podda! na-

stępnie krytyce propozycję hin­
duską W sprawie przyznania de­
cydującego głosu w komisji czte­
rech jakiemuś mediatorowi, któ­
ry byłby jej przewodniczącym.
Gdyby w ciągu trzeci: tygodni
od pierwszego dnia obrad korni.

. sji nie osiągnięto porozumienia
o wyznaczeniu mediatora —

sprawa ta miałaby być przeka­
zana do decyzji Zgromadzenia
Ogólnego.

Nie do przyjęcia, jest również
— stwierdzi! mówca — propo­
zycja Indii, by pozostałych jeń­
ców, poza tymi, którzy dobro­
wolnie wyrażą chęć powrotu do

jeraju, oddać do dyspozycji korni,
sji repatriacyjnej, w której rolę
arbitra pełniłaby Organizacja
Nąrodów Zjednoczonych, będąca
stjpną walczącą, jak oświadczył
tuta' przedstawiciel Indii.

I wstaje wręcz nieprawdopo-
dob... sytuacja: strona uczestni
cząca v konflikcie, jaką jest
„Orga racja Narodów Żjedno-
czonyc, czyli ściślej mówiąc,
część tej ^organizacji działająca
w jej imiejiu, zoslaje powołana

Związek Radziecki na obecnej
sesji, podobnie jak na poprzed­
nich domagał się od samego po­
czątku rozpatrzenia środków

przerwania działań, wojennych
w Korei i pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej,, co

jest głównym zadaniem Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Na obecnej sesji delegacja ra­
dziecka zdecydowanie i gorąco
poparła propozycje polskie, za­
wierające żądanie natychmiasto­
wego położenia kresu działaniom

wojennym.
Wiadomo, że nasze stanowcze

żądanie, by sprawę tę rozpa­
trzono w pierwszej kolejności,
zostało odrzucone pod naciskiem
USA i niektórych innych dele­
gacji.

Ponadto -delegacja ZSRR na

samym początku dyskusji nad

kwestią koreańską w Komisji
Politycznej, wniosła swoje pro­
pozycje -w sprawie pokojowego .

uregulowania sytuacji w Korei
i utworzenia komisji, na której
spoczywałoby zadanie nie tylko
podjęcia wszelkich kroków dla

doprowadzenia do repatriacji
■jeńców wojennych, lecz również

rozwiązania wszystkich zagad­
nień związanych ze sprawą po­
kojowego uregulowania sytuacji
w duchu Zjednoczenia Korei

przez samych Koreańczyków pod
nadzorem tej komisji.

W projekcie radzieckim wy­
sunięta została na pierwsze
miejsce propozycja, by Zgroma­
dzenie Ogólne zaleciło stronom

walczącym w Korei' niezwłoczne

zaprzestanie działań wojennych
na lądzie, na morzu i w powie­
trzu.

Dyskusja w Komisji Politycz­
nej dowiodła, że przedstawiciele
USA, Wielkiej Brytanii i innych pragnących gorąco
uczestników wojny w K >rei u- szczęścia^

rozwiązanie
najdonioślej-
rozwiązania

którego pomyślne
stanowi jeden z

szych warunków

całego problemu koreańskiego.
Z powyższych względów dele­

gacja Związku Radzieckiego . u-

znała za konieczne włączenie
do swego projektu rezolucji u-

zupelniającej propozycji w spra­
wie niezwłocznego i całkowite­
go zaprzestania działań wojen­
nych w Korei. Propozycja ta

przewiduje: „Zalecić stronom

walczącym w Korei niezwłoczne
i całkowite zaprzestanie ognia,
tj. działań wojennych stron na

lądzie, na morzu i w powietrzu,
na podstawie już uzgodnionego
między stronami walczącymi
projektu porozumienia w spra­
wie rozejinu oraz przekazać
sprawę całkowitej repatriacji
jeńców wojennych do rozstrzy­
gnięcia komisji dla pokojowego
uregnlowania kwestii koreań­
skiej, przewidzianej w radzie­
ckim projekcie
rej to komisji uchwały podej­
mowane będą
głosów".

Propozycja w sprawie niezwło­
cznego zaprzestania działań

Wojennych w Korei nie jest za­
warta,' jak wiadomo, ani w re­
zolucji złożonej w imieniu 21

państw, ani też w rezolucji
meksykańskiej i peruwiańskiej.
Nie zawiera jej również rezolu­
cja hinduska, którą tak wychwa­
lali tutaj jej zwolennicy.

Związek Radziecki konsekwen­
tnie i wytrwale kroczy swoją
drogą, broniąc sprawy pokoju i

współpracy międzynarodowej
Wierzymy głęboko w sukces na­
szej szlachetnej sprawy, wiemy,
że w tym sukcesie zainteresowa­
ne są wielomilionowe rzesze

dzi nienawidzących wojny,
) pokoju

rezolucji, w któ-

większością 2/3

hi-

a

i

uczestników wojny w K >rei u-

chylają się nie tylko -od rozwią­
zania, lecz nawet od 'omawiania

takiej nadzwyczaj ważnej kwe­
stii, jak kwestia położenia kresu
działaniom wojennym w Korei.

Tymczasem nie uśtają bandyc­
kie naloty na terytorium Korei,
nie ustaje niszczenie miast i
wsi koreańskich oraz mordowa­
nie

potwierdza,- że koła
USA

przerwaniu wojny koreańskiej.
Reasumując minister Wyszyń

ski oświadczył:
Zaprzestanie ognia w Korei

jest najważniejszym zadaniem

■si kijfeanskich oraz mordowa-
ie ludności cywilnej. Fakt (en

rządzące
nie są zainteresowane w

Transport z amunicją
amerykańską
wyleciał w powietrze

we Francji
PARYŻ

Jak donosi dziennik „Le Aton-

de“, na dworcu w Chalons^-Sur-

Marne wyleciały w powietrze
trzy wagony z pociskami artyle­
ryjskimi przeznaczonymi dla je­
dnej z amerykańskich baz wo­
jennych znajdujących się na te­
rytorium Francji.

najmitów
amerykańskiego imperializmu

Przemówienie prokuratora
na procesie bandy Slanskięgo

Jak już podawaliśmy w dniu wczorajszym w Pradze
zakończył się proces przeciwko bandzie Slanskięgo i

wspólników. Poniżej zamieszczamy streszczenie prze­
mówienia prokuratora.
Prokurator Urvaiek, podsumo­

wując wyniki procesu oraz ana­
lizując jego specyficzne cechy
podkreśla ogromne niebezpie­
czeństwo, jakie groziło ze stro­
ny ośrodka spiskowego, który
swą zdradziecką, sabotażową i

szpiegowską działalnością włą­
czył' się całkowicie do gorącz­
kowych wojennych przygotowań
imperialistów amerykańskich i
stał się ich „piątą kolumną" w

walce przeciwko pokojowi na

świecie.

Proces wykazał w jaki spo­
sób i jakich ludzi werbują im­
perialiści amerykańscy dó swej
służby. Już w czasie trwania

drugiej wojny światowej impe­
rialiści anglo-amerykańscy u-

irzyraywaii szereg reakcyjnych
rządów emigracyjnych z krajów
okupowanych przez hitlerowców.>

Rządy te miały po klęsce Nie­
miec hitlerowskich zapewnić im­
perialistom ponowne zdobycie

: władzy. W Czechosłowacji zada­
nie to miała spełniać klika kie­
rowana przez starego agenta
zachodu Edwarda Benesza i je­
go wspólników. Jednakże w 1948
r. ta jawna agentura zachodnich

państw imperialistycznych zo­
stała zdemaskowana. Okazało

się, że imperialiści mieli jeszcze
w rezerwie dalszą fałszywą kar­
tę w swej nikczemnej grze. By­
ły nią agentury, które zagnieź­
dziły się w szeregach rządzą­
cych partii komunistycznych

' i

robotniczych w krajach demo­
kracji ludowej.

Przechodząc do charakterysty­
ki poszczególnych przedstawi­
cieli tej agentury siedzących na

ławie oskarżonych oraz wskazu­
jąc na ich ścisłe powiązanie z

agentami wywiadu amerykań­
skiego, angielskiego, izraelskie­
go, francuskiego i titowskięgo,
prokurator oświadcza:

Rudolf Slansky jest założycie­
lem i prowodyrem tego antypań­
stwowego ośrodka spiskowego.
Przyznał on, że do Związku Ra­
dzieckiego pojechał jako agent
burżuazji i wróg partii komuni­
stycznej, że zdradzał interesy
ludu czechosłowackiego i jego
walkę wyzwoleńczą. Slansky na­
wiązał kontakt z agentem Be­
neszem oraz z agentem imperia­
listów anglo-amerykańskich Pi-,
ką, skazanym na śmierć za. zdra­
dę ojczyzny. Slansky potwier­
dził, że zdradzając z premedyta­
cją walczący naród czechosło­
wacki, zmierzał do tego, aby
Czechosłowacja z niewoli hitle­
rowskiej dostała się w niewolę
amerykańsko - benęszowską.
Slansky świadomie spowodował
śmierć bohatera narodowego
Czechosłowacji Jana Svermy, al­
bowiem uważał .go za przeszko­
dę na swej drodze. Slansky w

zeznaniach stwierdził: — „By­
łem w zupełnie innym obozie
niż-Jan Sverma, byłem jego po­
litycznym przeciwnikiem".

Następnie prokurator charak­
teryzuje zbrodniczą, szpiegow­
ską i dywersyjną działalność po­
zostałych oskarżonych. Stwier­
dza on, że Slansky, stary agent
imperialistów, werbował swych
wspólników spośród trockistów.

Wspólników swoich werbował
również wśród burżuazyjnych
nacjonalistów. Trzecią wielką
grupę, stanowili syjoniści. Orga­
nizacje syjonistyczne byty zaw­
sze związane tysiącami nici in­
teresów klasowych z kapitaliz­
mem światowym i dlatego były
niebezpiecznym wrogiem wy­
zwoleńczej walki klasy robotni­
czej. Główną siedzibę organiza­
cji syjonistycznych również po
powstaniu państwa Izrael —

stwierdza prokurator — pozosta­
je nadal Ameryka, gdzie syjoni­
ści mają swych licznych przed­
stawicieli wśród monopolistów
kierujących cała agresywną po­
lityką. Stanów Zjednoczonych.

Prokurator podkreśla następ­
nie, że banda spiskowców anty­
państwowych koncentrowała swe

wysiłki na tym. aby zagarnąć
władzę w partii i przekształcić
ją w narzędzie restauracji kapi­
talizmu. Aby osiągnąć swe zbro-.
dnicze cele, spiskowcy dążyli do

zmiany składu klasowego partii,
aby w niej było, jak najwięcej
członków pochodzenia burżua-

zyjnego i drobnomieszczańskie-

go, ludzi nie mających nic

wspólnego z klasą robotniczą i

partią.
Przewód sądowy wykazał —

stwierdza dalej prokurator — że

spiskowcy wyrządzili gospodar­
ce narodowej Czechosłowacji
szkody sięgające wielu miliar­
dów koron. Sabotażowa działal­
ność spiskowców zmierzała do

utrzymania zależności Czecho­
słowacji od kapitalistycznego za­
chodu. f. ...

Spiskowcy starali się osłabić

jirąterską więź Czechosłowacji ■■
że Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej, godząc
w . ten sposób w samodzielność
i niezawisłość Czechosłowacji.

Przewód sądowy ujawni!
wspólne cele kliki titowskiej i

Slanskięgo.
Przewód sądowy wykazał ró­

wnież — stwierdza prokurator
— że chociaż szkody wyrządzo­
ne gospodarce czechosłowackiej
były bardzo . ciężkie, to jednak
spiskowcy nie osiągnęli swych .

zbrodniczych celów. Naród cze­
chosłowacki systematycznie rea­
lizuje pięciolatkę gottwaldowską
i nieustannie rozwija socjalisty­
czne uprzemysłowienie kraju.

W dalszej części swego prze­
mówienia prokurator podkreśla,
że naród czechosłowacki z naj­
wyższym oburzeniem i gniewem
przyjął zwłaszcza wiadomość, iż

spiskowcy swą przestępczą dzia­
łalność skierowali również prze­
ciwko armii, że usiłowali opano­
wać organy bezpieczeństwa, aby
wykorzystać je dla zatarcia śla­
dów swej wrogiej działalności i
dla uniknięcia zdemaskowania.

Prokurator przytacza szereg
faktów świadczących, "iż Slansky
i jego antypaństwowy ośrodek,
jak również inne związane z

nim wrogie elementy rozwijały
od chwili wyzwolenia republiki
działalność zmierzającą do oba­
lenia ustroju ludowo-demokraty­
cznego. Od samego początku po­
zostawali oni w służbie zachod­
nich imperialistów i pracowali w

myśl ich instrukcji. Spośród 14

oskarżonych II odpowiada za

zbrodnie szpiegostwa. W toku

przewodu sądowego dowiedzio­
ne zostały kontakty szpiegow­
skie oskarżonych z takimi nie­
bezpiecznymi agentami wywia­
du jak Zilliacus, Herman Field,
Neel Field, Brener, Aleksander
Werth, Schóbrunn i inni. Swoją
działalność szpiegowską w anty­
państwowym ośrodku spiskowym
uprawiali poprzez różne — jak
wyrażają się sami oskarżeni —

kanały Szpiegowskie: angielskie,
francuskie, izraelskie i in., które
w końcu prowadziły do centrali

szpiegowskiej imperialistów a-

merykańskich. Szczególnie cyni­
cznie, z właściwą: mu bezczelno­
ścią działał wywiad litewski, z

którym., oskarżeni współpraco­
wali.

Nie ma takiej nikczemńości —

oświadcza prokurator — do któ­
rej nie uciekli by się spiskowcy.
Slansky podjął już nawet przy­
gotowania, aby uśmiercić uko_-
chanego przywódcę narodu cze­
chosłowackiego, Klementa Gott­
walda. Slansky wiedział bowiem,
że. na jego przestępczej drodze
stoi przeszkoda nie do pokona­
nia: przewodniczący partii, pre­
zydent Republiki — Klement
Gottwald.

Jednakże mimo wyrafinowane­
go spisku i szkodnictwa -- o-

świadbża prokurator — minio

obłudy i nikczemności środków,
których imali się spiskowcy, nie

osiągnęli, oni swego celu i zo­
stali rozgromieni. Stało się to

dzięki temu, że siła idei socjaliz­
mu,. płomienny patriotyzm naro­
du czechosłowackiego, jego twór­
czy entuzjazm, bezgraniczne za­
ufanie do partii, do jej kierow­
nictwa, do Klementa Gottwalda
oraz gorąca miłość do Związku
Radzieckiego — są niezwyciężo­
ne.

W imieniu narodu Czechosło­
wacji. na którego wolność i

szczęście spiskowcy czynili zbro­
dniczy zamach, w imieniu poko­
ju, przeciwko któremu snuli nik­
czemny spisek, prokurator zażą­
da! kary śmierci dla wszystkich
oskarżonych.

(Wyrok sądu podaliśmy w

piątkowym numerze „Gazety").

Kmcpki mad i-.

Gena
Sierżant armii amerykań­

skiej w Korei Bill Smith
napisał list do burżuazyjnej
gazety amerykańskiej Syra-
cuse Herald. Journal, pełen
tragizmu i przygnębienia.
List kończy się słowami:
biedni chłopcy z dywizji nie

wiedzą po co

to wszystko,
im tego nie wyjaśni. Czy
prasa nie mogłaby tutaj coś
doradzić?

Syracuse Herald Journal
nie odpowiedział na list Bill
Smitha, ale wyjaśnienie na

pytanie po co to wszystko,
znajdujemy w innym piśmie
amerykańskim, organie fu
nansiery—Wall-StreetJour-
nal. Z cyfr publikotcanych

właściwie jest
dlaczego nikt

śmierci
w tym piśmie wynika, ie
koncern chemiczny Union
Carbide ~ ~

_

pracujący na potrzeby agre
sorów osiągnął w ciągu pier
wstęgo roku wojny na Korei

12Jf.100.000 dolarów zysku,
co jest oczywiście śmieszną
sumą wobec 950.900.000 do­
larów zysków czołowych
koncernów zbrojeniowych
Dupond de Nemours, Gene­
ral Motors i General Elec­
tric (w ciągu 9 miesięcy te­
go samego roku).

Gdyby sumę zysków tycE.
trzech ostatnich koncernów
podzielić przez oficjalną cy­
frę w tym samym czasie po­
ległych żołnierzy amerykań­
skich, wynik wyniósłby
61.PSI dolarów za każdego
zabitego lub zaginionego żoł­
nierza.

Tyle też dolarów przyspo­
rzył wymienionym koncer­
nom... Bill Smith, albowiem

jak dowiadujemy się z A-

gencji Reutera, która wia­
domość o wspomnianym liś­
cie podała — sierżant armii

amerykańskiej Bill Smith

już nie żyje — zginął w

czasie walk na Kfirei. -

Co Carbon-Corp.,

Niecodzienne Hopoły

wy-
A

pa-
w

kas

V.

Jakie ~~ szanujący się
rząd burżuazyjny może mieć
kłopoty? — Nie rozdrabnia­
jąc się zbytnio zaczęto
liczać te najważniejsze,

więc:
udzielanie pomocy

tentatom finansowym
napełnianiu bezdennych
zyskami,

w rozbijaniu jedności
robotniczej,

prowadzeniu narodu do
■nędzy i ciemnoty, no i ten

trzeci, najważniejszy ze

wszystkich — utrwalanie

swojej władzy.
Zdawało by się, łe jak na

eodzień to wszystko. Ale...
i w tym miejscu rząd Li

Syn-mana — nerwowo zała­
mał ręce nad problemem,
który przekracza wszelkie
siły sprzedajnej kliki. Otóż
w najbliższym czasie ma

przybyć na Koreę mister
Eisenhoioer. Na pozór spra­
wo prosta, Przyjedzie i od-
jedzie. Nie w tym jednak
rzecz. Jak .go przywitać?
No sami powiedzcie jhk.
Ktoś tam. proponował od-

W regulaminie niedawno

wykrytej w Nowym (Orlea­
nie (USA) organizacji pod

znaczyć „gościa" najwyż­
szym odznaczeniem połud-
niowo-koreańskim — ale do­
stał w głowę i nikt nie śmie
o tym odznaczeniu wspomi­
nać.

Natomiast sam Li Syn-
* rnan zaproponował, żeby ob-

darzyć „drogiego gościa",
którymś z narodowych skar­
bów koreańskich. Czy nie

genialne?
Armia narodowo-wyzwo­

leńcza nie zgodziłaby się tak

szybko z tą propozycją, ale
sądzi, że najlepiej byłoby

, tego „turystę" — powitać
i pożegnać kopniakiem.

Gegłą w głowę,
nazwą „Na.zistawslca grupa
szturmowa."
przyjęcia było
cegłą Murzyna
Potem dopiero
wiec" otrzymywał legityma­
cję wypisaną w języku nie­
mieckim i zawierającą po­
dobiznę Hitlera.

Ci z ś tysięcy hitlerow­
ców, którzy przybędą do
USA po wejściu w źyeie

nąwej ustawy dopuszczają­
cej imigrację byłych kitle-
roweów, będą mieli ułatwio­
ne zadanie. Organizacja już
jest. Mą nawet, legitymację
w języku niemieckim. Wy­
starczy tylko dalej krzewić
faszyzm i rasizm w USA.
Za pomocą znanych metod.
Cegłą w głowę.

warunkiem
„uderzenie
w głowę",
„szturmo-
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Cementownia .Wierzbica" Jest Jednym i licznych przykładów pomocy, jakiej udziela nam Związek
Radziecki. Frojekt cementowni wykonało Leningratlzkie Biuro Projektów „Giproccmcrtt“. Głów­
nym projektantem jest jeden z najlepszych fachowców radzieckich — inżynier Iwan Jeżów. Wszy­
stkie urządzenia pochodzą z dostaw radzieckich.

Cementownia posiada najnowocześniejsze urządzenia o małej pracochłonności. Wszystkie agregaty
produkcyjne posiadają urządzenia do centralnego sterowania. Długość pieców I technika urządzeń
stawia ten zakład w rządzie najnowocześniejszych zakładów w Eu repie. Na zdjęciu: fragment pie­
ców obrotowych. CAF — fot. Baranowski

Za przykładem Chłobowskiego
Tow. Komenda, sekretarz pod­

stawowej organizacji partyjnej
Zakładu Uprawy Tytoniu w Czy-
żynach, byt zatroskany, gdy
wszedł do lokalu rady zakłado­
wej.

— Złe jest, Mrowieć — zwró­
cił się do przewodniczącego —

nie wykonaliśmy planu skupu
liści tytoniu na sierpień.

Byli tacy, którzy niewykona­
nie planu chcieli wytłumaczyć
złymi warunkami atmosferycz­
nymi. przedwczesnym terminem

skupu itp. Komenda 1 Mrowieć
nie wierzyli w to — wszystko
zależy od ludzi — mawiali. We

dwójkę poszli do dyrektora
Przybylskiego. Narada trwała

długo,
— Musimy pamiętać — twier­

dzi! dyrektor Przybylski — że

od wykonania planu skupu liści

zależy plan produkcyjny. Brak
surowca wstrzyma produkcję i
trudno będzie nadgonić.

Wreszcie postanowili zwołać
zebranie instruktorów skupu.
Zmobilizować ich do wytężonej
walki o wykonanie planu.

Zebranie było burzliwe, nie­
którzy obawiali się trudności. —

Przecież to nie od nas zależy
— mówili. — Jeśli gospodarze
będą mieli tytoń wysuszony, to

sprzedadzą. Instruktor CHtO-
B0WSK1 przysłuchiwał się do­
tychczas w milczeniu, jednak ta­
kie argumenty rozgniewały go.
■— Co oni wygadują — nwślał
— fó zanim chłopi przywiozą
surowiec produkcja-ma stanąć?

Udzielono mu głosu, mówił
krótko i rzeczowo. Wyjaśnił po­
trzebę jak najszybszej dostawy
surowca, stwierdził, że liście

wysuszone gospodarze mają,
trzeba tylko chodzić od zagrody
do zagrody, rozmawiać, wyjaś­
niać, a plan z pewnością zosta­
nie wykonany. — Zobowiązuję
się — zakończy! — wykonać
plan skupu z nadwyżką. W ślad
za Chlebowskim podobne zobo­
wiązania zaczęli podejmować
inni.

Nieliczni ociągali się, więk­
szość jednak zrozumiała, że

przy dobrej pracy plan może być
wykońany.

Na wiadomość o podjętym
przez instruktorów skupu zobo­
wiązaniu, pracownicy produk­
cyjni, aby nadążyć z przeróbką
surowca, zaczęli podejmować ró­
wnież zo[x>wiązania. Na oddzia­
łach przygotowalni i odbieralnl

robotnicy postanowili podnieść
jakość produkcji, zmniejszając
okruchy tytoniu. Robotnicy ko­
mór fermentacyjnych Łatocki i

Tomczyk zobowiązali się pod­
nieść wykonanie bazy produk­
cyjnej do 140 proc.

— Musimy zwiększyć wydaj­
ność naszej pracy — objaśniał
Łatocki Swego współpracownika
Tomczyka. — W najbliższym
czasie mają być przeprowadzone
inwestycje celem zwiększenia
pojemności komór.

— Masz rację — odparł Tom­
czyk. — Fermentacja liści w

naszych komorach, to podstawa
dalszej produkcji. Nie możemy
więc zawalić.

*

Surowiec zaczął napływać.
Produkcja przybierała coraz

większe tempo. Instruktorzy
zgodnie z podjętym zobowiąza­
niem, zaczęli przekraczać mie­
sięczne plany skupu. W miesią­
cu październiku Chlebowski wy­
konał plan skupu w 125 proc.,
znacznie przekroczył plan in­
struktor Klcpacki i inni. Już do

potowy listopada skup zrealizo­
wano w 78,1 proc. Do 15 gru­
dnia wykonamy plan, mimo że

kampania skupu trwa do 15
marca — cieszy! się dyrektor
Przybylski.

Po zapewnieniu pomyślnego
przebiegu akcji skupu, całą u-

wagę zwrócono na produkcję.
Jedną z poważniejszych inwe­
stycji zakładu było zmechanizo­
wanie załadunku i wyładunku
komór fermentacyjnych. Dało to

oszczędność na robociźnie i wy­
eliminowało najcięższą pracę w

zakładzie.

Plan ilościowy do miesiąca
października tj. za okres 10-tnie-

sięczny wykonany został w 111

proc. Kierownictwo zakładu za­
troszczyło się również o jakość

produkcji, która osiągnęła wska­
źnik 112 proc.

Osiągnięcia te należy za­
wdzięczać rozwiniętemu na sze­
roką skalę współzawodnictwu,
które obejmuje ok. 70 proc, zało­
gi. 15 listopada był dniem pod­
sumowania miesięcznych wyni­
ków współzawodnictwa. Wybili
się nowi przodownicy, jak Wła­
dysława Bando 1 Danuta Bo­
chenek z oddziału przygotowal­
ni, wykonujące 226 proc, normy!
W oddziale odbieralni przoduje
zespół Grosickiej i Piekarczyk,
wyrabiający 224 proc, normy.
W oddziale belowni pracowali
dawniej tylko mężczyźni, obec­
nie dzięki zastosowaniu wielu

usprawnień zespół Stanisławy
Kopek składający się z 5 ko­
biet nie tylko bez nadmiernego
wysiłku obsługuje prasę, ale za

ostatni miesiąc osiągnął 192

proc, normy.
— Sukces nasz — mówi Ko­

pek — zawdzięczamy w znacz­
nym stopniu pracy metodą inż.
Kowalowa.

Załoga doceniając znaczenie

wzmożonej produkcji, zmobili­
zowała wszystkie siły do przed
terminowego wykonania planu.
Szereg zobowiązań podjętych
przez pracowników zakładu zo­
stał wykonany z nadwyżkę. Ró­
wnież robotnicy komór fermen­
tacyjnych Łatocki i Tomczyk
przekroczyli swe zobowiązanie
osiągając ponad 180 proc, nor­
my. Niewątpliwie dzięki tym
czynnikom : w fabryce — osią­
gnięto poważny wzrost przepu­
stowości zakładu,

— Należy przypuszczać, że

plan roczny w produkcji wyko­
namy w pierwszej połowie gru­
dnia — stwierdzić dziś może z

dumą tow. Mrowieć.

To nie przypadek, że Zakład

Uprawy Tytoniu w Czyżynach
już trzeci rok z rzędu nie tylko
wykonuje ale i przekracza pla­
ny produkcyjne. Wynika to Z

inicjatywy tamtejszej organiza­
cji partyjnej, umiejącej przekuć
zapał załogi w konkretne suk­
cesy produkcyjne.

M. Sz.

GAZETA KRAKOWSKA'

W rocznicę powstania
listopadowego

Różne były próby i metody
fałszowania historii przez

burżuazyjnych dziejopisarzy.
Od ukrywania i przemilczania
kompromitujących klasy-'posia­
dające faktów i dokumentów aż

do ich jaskrawego wypaczania
i zniekształcania, zwłaszcza wó­
wczas, gdy chodziło o zamaza­
nie, zbrodniczej roli tych klas w

burzliwym okresie walk o wol­
ność i niepodległość narodową.
W ten sposób potraktowano m.

in. powstanie listopadowe.
Przedstawiając je w krzywym
zwierciadle, starannie ukrywano
rzeczywisty sens wydarzeń, aby
trudno było narodowi zoriento­
wać się w zdradzieckiej polityce
magnacko-szlacheckich kół i klik

reakcyjnych, odpowiedzialnych
za załamanie i upadek powsta­
nia. Zwłaszcza w okresie mię­
dzywojennym historycy sanacyj­
ni usiłowali przedstawić powsta­
nie jako zwykłą ruchawkę wojs­
kową, nadać mu wyłącznie cha­
rakter wojny prowadzonej mię­
dzy Polską a Rosją, pozbawić je
jakiejkolwiek treści społecznej 1

klasowej. Na bohaterów narodo­
wych pasowali oni Chłopickiego,
księcia Czartoryskiego, i Skrzy­
neckiego, ludzi, którzy konsek-

wetnie wysługiwali się W'rogom
Polski i konsekwentnie zdradzali

swój naród.

Czym było powstanie listo­
padowe? Powstanie listopado­
we było protestem przeciwko , u-

ciskowi narodowemu, przeciwko
jarzmu carskiemu narzuconemu

narodowi polskiemu. Niesposób
oddzielić powstania listopado­
wego od innych powstań w Eu­
ropie, skierowanych przeciwko
rządom feudalnym Świętego
Przymierza. Powstanie listopa­
dowe było wymierzone przeciw­
ko europejskiej kontrrewolucji,
na czele której stał carat, a któ­
rej główną podporą by! Waty­
kan. Powstanie listopadowe by-

Jo więc zagrożeniem sił reakcji.
Natomiast leżało w interesie naj­
szerszych mas narodu polskie­
go, w interesie pańszczyźnianych
chłopów oraz w interesie miesz­
czaństwa i inteligencji miejskiej.

Powstanie listopadowe wy­
mierzone było przeciwko Rosji
carskiej, pańszczyźnianej, Rosji
samowi adztwa Romanowych. Je­
szcze na wiele lat przed powsta­
niem polscy rewolucjoniści pozo­
stawali w ścisłym porozumieniu
z rosyjskimi rewolucjonistami i

demokratami. W r. 1824 podpi­
sano umowę o wspólnym dzia­
łaniu i walce przeciwko wspól­
nemu wrogowi — rosyjskiej i

polskiej reakcji. Hasło „Za Wa­
szą wolność i naszą" przyświe­
cało zarówno dekabrystom jak
i polskim patriotom. Wśród or­
ganizatorów powstania dekabry­
stów byli również mickiewiczow­
scy „przyjaciele-Moskale" — Be­
stużew i Rylejew, i by) pułkow­
nik Pestek głoszący . hasło wol­
ności Polski i przyjaźni wolnych
narodów — polskiego i rosyj­
skiego. I gdy wr. 1825 na pla­

cu Senackim w Petersburgu
działa wiernych carowi pułków
rozbiły pierwsze zbrojne wystą­
pienie przeciwko caratowi, był
to cios wymierzony również

przeciwko patriotom polskim.
25 stycznia 1831 r. w czasie

walk powstańczych z najeźdźcą
demokraci polscy zorganizowali
obchód ku czci straconych przed
pięciu laty rosyjskich dekabry­
stów, obchód, który zamienił się
w jedną z najpotężniejszych w

ówczesnej Warszawie manifesta­
cji braterstwa i solidarności z

narodem rosyjskim w jego wal­
ce przeciwko carskiemu despo-’
tyz mówi.

Słabością powstania listopa­
dowego było, że jego organiza­
torzy nie potrafili umocnić pier­
wszego zwycięstwa przez prze­
kształcenie powstania w ludową,
demokratyczną rewolucję, że nie

łączyli walki o wyzwolenie na­
rodu polskiego z jarzma carskiej
niewoli z walką o wyzwolenie
polskich mas chłopskich z nie­
woli pańszczyźnianej. Organiza­
torzy powstania — młodzież

wojskowa — chwyciwszy za

broń, zaczęli szukać, komu z do­
tychczasowych dygnitarzy po­
wierzyć los powstania. .1 naza­
jutrz po nocy listopadowej ma­
gnacka Rada Administracyjna,
której członkowie myśleli jedy­
nie o tym. jakby stłumić powsta­
nie i oddać buntowników — ja­
kobinów w ręce carskich opraw­
ców, stała się kierowniczą silą
powstania. Oni to, wielcy mag­
naci polscy, nadali powstaniu
kierunek odpowiadający ich in­
teresom klasowym.

Byli wówczas ludzie, którzy
widzieli całą' tragedię oddania

losów powstania w ręce magna-
terii. Wielki historyk-demokrata,
Joachim Lelewel, spadkobierca
Kołłątaja i Staszica, nawoływał
do rozwiązania kwestii chłop­
skiej. Jan Oibrycht Szaniecki

domagał się w Sejmię'reform i

ulg dla chłopa.
Była to skromna, ale realna

chęć poprawy doli pracującego
Chłopstwa. „Myli się — mówił

Szaniecki — kto mniema, że re­
wolucja narodowa może się o-

bejść bez socjalnej, będącej
środkiem do narodowej". Bunto­
wał się przeciwko zdradzie ma­
gnackiej lud warszawski, który
wsparł w noc listopadową pułki
wojska polskiego, występujące,
przeciwko Konstantemu. To Sta­
re Miasto Warszawy było twier­
dzą Towarzystwa Patriotyczne­
go, twierdzą powstańców.

Ale nawet Lelewel, nawet je­
go płomienne wezwania nie mo­
gły zmienić sytuacji w warun­
kach, w których wszystkie siły
reakcji były zorganizowane, pod­
czas gdy prądy postępowe dzia­
łały w sposób nieskoordynowa­
ny, nie były powiązane z masą

chłopską, z masami plebejskimi.
Z historii powstania listopado­
wego pozostały w diariuszach

sejmu powstańczego płomienne
mowy Lelewela, Szanieckiego,'

Krępow-ieckiego, Ćzyńskiego I

in., wzywające do oparcia po­
wstania o wyzwolone masy ludu

polskiego, wzywające do wspól­
nej walki narodu polskiego i na­
rodu rosyjskiego przeciwko
wspólnemu ciemięzcy. Pozostały
również wykrętne, szalbiercze

wystąpienia księcia Adama Czar­
toryskiego, szukającego dróg po­
rozumienia z caratem przeciwko
powstaniu.

W kilkanaście lat po upadku
powstania, na wiecu w Brukseli

w r. 1848 Marks i Engels pod­
nosili znaczenie powstania lis­
topadowego, widząc równocześ­
nie wszystkie blęwy jego orga­
nizatorów. Genialni twórcy nau­
kowego socjalizmu dostrzegali
w powstaniu te elementy, które

były zapowiedzią rozwoju rewo­
lucyjnych sił w Polsce.

Na bolesnych doświadczeniach

powstania listopadowego kształ­
towała się postępowa myśl pol­
skich demokratów. Dopiero po
183! roku nasi postępowi myśli­
ciele zdobyli się na zerwanie ze

szlachtą, z właścicielami pańsz­
czyźnianych folwarków. Konie­
czność walki o wolność chłopa
polskiego niezmordowanie gło­
sił na emigracji Joachim Lele­
wel. Wyzwolenie chłopa z pod-'
dańswa okreśiiło jako zasadni­
czy warunek zwycięskiej walki

'

o wolność narodową Towarzy­
stwo Demokratyczne Polskie.

Parcelacji ziemi obszarniczej i

przekazania jej masom chłop­
skim żąda pierwsza rewolucyjna
organizacja polska — ,,Gromada
Grudziądz".

Tę myśl postawi jako program
walki przeciwko klasie wyzyski­
waczy Edward Dembowśki, przy­
szły przywódca powstania kra­
kowskiego w 1846 r., żarliwie

wsłuchując się w pierwsze słowa

Engelsa.
Na bolesnych doświadczeniach

powstania listopadowego kształ­
towało się zrozumienie, że wszel­
ka walka o wyzwolenie narodo­
we może być zwycięska jedynie
wówczas, gdy łączy się ona nie­
rozerwalnie z walką o wyzwole­
nie społeczne Walkę tę w wa­
runkach kapitalistycznych podej­
muje polska klasa robotnicza,
uzbrojona w oręż marksizmu i

leninizmu, która pod czerwony­
mi sztandarami socjalizmu w

wieloletniej walce z obcymi za­
borcami i rodzimą, reakcją, w

walce z okupantem hitlerowskim

i sprzęgniętą z nim reakcją pol­
ską wywalczyła wolną, ludową
Ojczyznę, ,

Powstanie listopadowe, mimo

swych błędów i słabości, stano­
wi jedną z pięknych kart naszej
historii narodowej.. To, o co na

próżno walczył Szaniecki i Lele­
wel, to co było hasłem i celem

plebsu warszawskiego, walczą­
cego w powstaniu listopado­
wym, zostało w pełni zrealizo­
wane w Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej.
F. W.

„Troskliwy" kierownik
Kierownik Gminnej Spół­

dzielni Samopomocy Chłop­
skiej w MUCHARZU, ob.

TARCZYŃSKI, dając przy­
kład nie byle jakiej daleko-

wzroczności, dawno już za­
potrzebował ochronne, prze­
ciwdeszczowe płaszcze dla

pracowników spółdzielni,
którzy pracują przy róż­
nych wyładunkach Pktórym
ponoć wg. umowy zbiorowej
należą się nawet ubrania o-

chronne. Ale co tam! Wy­
starczą, zdaniem kieroieni-
ka Tarczyńskiego płaszcze!
Wszyscy więc pracownicy
spółdzielni, a najwięcej to

już ci, którzy pracują przy

wyładunkach, bardzo się ty­
mi zamówionymi płaszczami
cieszyli i bardzo dziękowali
kierownikowi Tarczyńskie­
mu za tę jego kierowniczą
troskliwość. Wtedy kierow­
nik Tarczyński, wzruszony
tymi objawami podzięki, na­
pisał jeszcze jedno energicz­
ne zapotrzebowanie, a póź­
niej gdy płaszcze nadeszły,
rozjaśnił w szczęśliwym u-

śmiecliu swą kigrotcniczą
twarz i... w sposób tak zwa­
ny „bezszmerotvy“ rozdzie­
lił pomiędzy swój personel
biurowy U !

— Dlaczego!'! — krzyk­
nęli zdumieni robotnicy pra­
cujący pod gołym niebem,
czyli moknący na jesiennych
deszczach.

pyTM., i rtniw/fj u.
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— O! — na to wzruszony
kierownik Tarczyński — Ci

ludzie, widzicie, muszą co­
dziennie do biura chodzić...
Mokną, bo to jesień... A wy­
kazali tyle przywiązania do

mnie, że ja naprawdę nie
mam prawa narażać ich na

zaziębienie. Musiałem im to

przywiązanie, tę miłość

czymś wynagrodzić!!
— A my!? Przecież pra­

cujemy na deszczu! — rze-

kii chórem robotnicy pracu­
jący codziennie przy wyła­
dunkach.

— Phi,Notoco?Icóż
mi to za robotnik, który się
deszczu boi!

Robotnicy nie boją się
deszczu. To zresztą niejeden
raz już wykazali. Nasze na­
tomiast obawy, czy w swej
troskliwości kierownik Tar­
czyński nie zaniedbał przy­
padkiem swojej kierowni­
czej osoby, zostały rozwiane
zapewnieniem, iż jednym z

owych przeciwdeszczoieych
płaszczy kierownik Tarczyń­
ski znakomicie chroni swo­
je zdrowie. O czym z praw.-
dziwą przyjemnością infor­
mujemy szerokie rzesze w

tej sprawie zainteresowa­
nych, a przede wszystkim
najbliższego inspektora pra­
cy!!

ZYMEK

Na podstawie koresp. Sta­
nisława Drabika.

1266
w

Tak się już utarło, że o urzędnikach
mówi się. na ogół tylko w tych wypa­
dkach, kiedy w ich pracy coś jest nie

w porządku, mówi się właściwie tylko o

tych, którzy pracują niedbale, biurokraty­
cznie, bezdusznie — słowem źle. Wybry­
ki niektórych rutyniarzy i biurokratów

stały się niemal przysłowiowe. Na ten

temat krążą liczne anegdoty i dowcipy,
laką zaś szkodę ogółowi pracujących u-

rzędników wyrządzają biurokraci i ruty­
niarze — o tym świadczą dwa poniższe
listy, jakie w niedługich odstępach czasu,

wpłynęły do naszej redakcji.
„Zupełnie niezrozumiały Jest dla

mnie fakt, te o naszej urzędniczej pracy

istnieją jeszcze do tej pory stare mniema­
nia. W ciągu ostatnich lat życie nasze

uległo zmianie i uległa zmianie praca
urzędnika. Urzędnicy w swej większo­
ści przestawili się na nowe tory. Pracę
naszą tuk ustawiamy, by jak najlepiej
wykonać swe obowiązki. Zrozumieliśmy,
ie za naszymi „papierkowymi'' sprawami
istnieją sprawy ludzi, są poważne zagad­
nienia związane z ich życiowymi potrze­
bami. Dlatego staramy się bez względu
na godziny zajęć załatwiać napływające
sprawy na bieżąco. Pracujemy również

społecznie, włączamy się w nurt prac ca­
łego społeczeństwa.

Ale co nas spotyka za tę .pracę?
Otóż na ogół nie cieszymy się dobrą

opinią. Biurokraci, rutyniarze, bumelan­
ci. ludzie nieproduktywni _

oto epitety,
jakim! nas darzą.

Czy to stanowisko jest słuszno? Wyda,
je się, że nie. Czy wypadki biurokratyz­
mu i przewlekania mają zaciążyć nad

wielotysięcznymi masami ofiarnych i od­
danych urzędników?

Tak wygląda nasza sytuacja — a da

gazety napisałem dlatego, że wielu mo­
ich kolegów zraża ten nieuzasadniony
nieprzyjazny stosunek wielu ludzi do

urzędników.
Aby zapobiec temu, zwracam się do

Ciebie Redakcjo, część bowiem winy le­
ży również po Twojej stronie. Za mało

pisaliście o nas, o naszych osiągnięciach,
o naszej pracy — o nas w ogóle.

Mam jednak nadzieję, że sytuacja ule­
gnie zmianie".

JEDEN Z WIELU PRACOWNIKÓW
DYREKCJI POCZTOWEJ

W drugim liście o treści interwencyj­
nej, który tydzień temu otrzymaliśmy.

Rozmawiamy z naszymi czytelnikami

Nie należy zbytnio uogólniać,
obywatelu Kolesza

szczególnie interesujące jest zakończe­
nie, które podajeniy:

„I do tej pory sprawa ta nie została

załatwiona. Wszystko to jest przez tych
urzędników, którzy za biurkiem siedzą

I nic nic robią, tylko zawalają. My w

hucie pracujemy zdrowo, a oni nam naj­
prostszych spraw nie mogą szybko zała­
twić. Jaki z nich pożytek? Papierzyska
przekładają 1 patrzą na zegar, czy czas

już do domu. Opisz-że ich wszystkich
Redakcjo, to im się słusznie należy",

JAN KOLESZA.

Obywatelu Kolesza, sprawa poruszona
w Waszej interwencji jest słuszna. Zosta­
nie ona w najbliższym czasie pozytyw­
nie załatwiona, o czym zawiadomimy Was
listownie. Musimy jednak podyskutować
z Wami na temat zakończenia Waszego
listu, dotyczącego pracy urzędników. W

Waszym twierdzeniu, że wszyscy urzęd­
nicy to biurokraci, nie macie racji. Pamię­
tajcie o tym, że nigdy nie można na

podstawie jednego czy paru faktów wy­
dawać sądu o tysiącach ludzi. Nie znacie
ich wszystkich, nie wiecie jak pracują —

pomimo tego pochopnie wyrażacie swój
sąd. Jest to z gruntu niesluszrfc.

Wydaje się Wam, że tylko ta praca
jest dobra, którą możemy ocenić tonami

węgla, wagą odlanej stali, wykopaną zie­
mią czy kwintalami zboża. Nie, obywa­
telu Kolesza. mylicie się. Każda praca ma

swoją wartość.

Najbardziej niesłusznym z Waszych
twierdzeń jest to, że zaprzeczacie użyte­
czności pracy urzędników. A gdybyscie
się zastanowili, przeanalizowali doklad-
'nie, wówczas zrozumielibyście, jak myl­
na jest Wasza opinia. Czy są wśród urzę­
dników biurokraci, rutyniarze, niewidzący
niczego poza papierkami? Są. Czy słusz­
nie czyrti prasa, poddając ich działalność

bezwzględnej krytyce? Słusznie czyni!

Czy wynika stąd, źe wszyscy urzędnicy
to biurokraci? Nie, nie wynika.

Trzeba stwierdzić i podkreślić to z

całym naciskiem, że urzędnicy w większo­
ści swej pracują ofiarnie, wykazując się
często wysokim stopniem aktywności i u-

świadomienia politycznego, mają poważ­
ny swój udział w realizacji naszej Sze­
ściolatki. Pracownicy umysłowi to w du­
żej mierze dzisiaj ludzie z awansu spo­
łecznego, ludzie z klasy robotniczej, z

chłopstwa, znający z własnych doświad­
czeń troski i potrzeby ludzi pracy. Ale
i urzędnicy starsi, dawni, w olbrzymiej
mierze pracują ofiarnie dla dobra państwa
i narodu, sami coraz czynniejszy biorą
udział w walce npszej o usunięcie starych
naleciałości, biurokratycznych zwyczajów
i nawyków pracy urzędniczej z okresu

kapitalistycznego. To wszystko trzeba wi­
dzieć.

W organach rad narodowych, tak na

szczeblu wojewódzkim, powiatowym jak
i gminnym pracownicy umysłowi wciela­
ją w życie zadania, wynikłe z obowią­
zujących ustaw i uchwal rady, sprawując
kierownictwo życiem gospodarczym, kul­
turalnym swego terenu, opracowując te­
renowe plany gospodarcze i budżety,
zajmując się sprawami komunalnymi,
mieszkaniowymi, oświaty, budownictwa,
sportu i wielu innymi.

Poczta spełnia cały szereg poważnych
czynności w ogromnym aparacie państwo­
wym. Czy dziś można sobie wyobrazić
normalne życie w państwie bez dobrze

zorganizowanej i szybko działającej po­
czty? A czy możecie sobie wyobrazić,
obywatelu Kolesza, pocztę bez pracowni­
ków umysłowych, bez naszych, dobrze

pracujących urzędników?
Podobnie nie możemy sobie wyobrazić

naszego życia bez kolei. A ilu wytraw­
nych urzędników musi się wysilić ! to

dobrze, by opracować rozkłady jazdy,

plany przewozu towarów, kierować admi­
nistracją kolei, inwestycjami itd.

W planowaniu, w finansach, w handlu,
w inwestycjach, w budownictwie, we

wszystkich dziedzinach gospodarki naro­
dowej pracują urzędnicy, swą codzienną
pracą przyczyniają się do osiągnięć za­
kładów, w którym pracują. Cyfry, obrazu­
jące wykonanie planu zakładu pracy, to

nie tylko efekt pracy robotników, ale

jest to suma pracy fizycznej i umysło­
wej .

Tak więc — obywatelu Kolesza — ta­
kie postawienie sprawy, że każdy urzęd­
nik to biurokrata, człowiek niepotrzeb­
ny, utrudniający życie — jest zupełnie
niesłuszne i pozbawione podstaw.

Nad biurkiem, liczydłem, nad wykre­
sami i planami piszą, liczą, planują,
ujmują w słowa i cyfry naszą gospodar­
kę, dokonują setek niezbędnych dla nor­
malnego funkcjonowania państwa proce­
sów — pracownicy umysłowi.

•

Mieczysław WILK pracuje w Prezydium'
WRN w Krakowie na odpowiedzialnym
stanowisku kierownika Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej. D‘o
stanowiska tego doszedł dzięki pracowi­
tości i pilności. W ciągu paru lat prze­
szedł przez wszystkie szczeble admini­
stracji państwowej i samorządowej. Ilyl
sekretarzem gminy, podreferendarzem, re­
ferendarzem i kierownikiem oddziału. Na

stanowisku, obecnie zajmowanym, w tru­
dnym z natury rzeczy resorcie gospodar-

' ki komunalnej i mieszkaniowej, jak i w

pracy społecznej, pracuje naprawdę o-

fiarnie. *

W urzędzie pocztowym Kraków-1 na sta­
nowisku kontrolera obwodu pracuje ob. A-

dam TARNAWSKI. Na poczcie ob. Tarnaw­
ski zatrudniony jest od lat 40-tu. Dopie­

ro jednak w okresie powojennym zdolno­
ści jego zostały wykorzystane — zajął się
racjonalizatorstwem. Do chwili obecnej
opracował on 16 usprawnień. Tak — sze­
snaście! Najpoważniejszym pomysłem ra­
cjonalizatorskim było usprawnienie obie­
gu przekazowego. Dotychczas wszyst­

kie przekazy wypłacano gotówką, a po­
siadacze kont musieli wpłacać je ponow­
nie. Pomysł racjonalizatorski wprowa­
dzi! inowację, polegającą na tym, że na­
tychmiast włączano nadchodzące sumy
przekazowe na konta —

'

usprawniło to

pracę tak poczcie, jak i klientom. Urząd
Patentowy uznał to usprawnienie, a na­
stępnie wprowadzono je w życie w skali

państwowej. Racjonalizatorowi przyznano'
wysoką premię.

' Również poważnym usprawnieniem
wprowadzonym przez ob. Tarnawskiego
było wyzyskanie odcinka telegramu prze­
kazowego jako zawiadomienia o nadej­
ściu telegramu. Od tej pory nie musi się
wypisywać osobnych zawiadomień — co

daje duże oszczędności pieniężne i cza­
sowe. Inne pomysły racjonalizatorskie ob.

Tarnawskiego wprowadzono do obiegu
pocztowego, bądź wykorzystane zostały
przez Min. Poczt i Telegrafów przy for­
mowaniu przepisów pocztowych.
’

Czyli nie tylko bezpośrednio w produ­
kcji, aie i w pracy urzędniczej można

dokonywać usprawnień racjonalizator­
skich.

Zresztą listę dobrych, dobrze pracują­
cych, ofiarnych urzędników można by do­
wolnie przedłużać. Zasługuje bowiem na

przykład na podkreślenie i ofiarna praca
Stanisława CHRŻANA z Zielonki, Józe­
fa LIŚKIEWICZA ze Skawiny, Tomasza
SZYWALSKIEGO z Nowej Huty i Maria­
na SZELĄGA z Krakowa - 24, którzy są
przodownikami kolportażu. Warto by
pokazać ZMP-owską obsadę urzędu pocz­

towego Kraków - 3 z kierownikiem Janem

GDULĄ, oraz kobiecą obsadę urzędu po­
cztowego Kraków - 10 z kierowniczka Elż­
bietą GŁĄBINSKĄ, Zdzisława SZCZER­
BĘ referenta kredytowego i Cecylię DEL-
WO i Franciszka RYSIA — pracowników
Narodowego Banku Polskiego.

Czy nie wspomnieć o Ryszardzie
•SZCZAWIŃSKIM, dziś dyrektorze Okręgu
Krakowskiego Kolei Państwowych, któ­
ry z"aczyna| pracę w kolejnictwie przed
43 laty od pomocnika maszynisty?

Od 1912 roku pracuje Wojciech LISZKA

w kolejnictwie. W administracji kolejowej
przeszedł od stanowiska woźnego poprzez
pisarza, kancelistę, magazyniera, po Irefe-
rendarza do stanowiska referenta działu

zaopatrzenia. Czy nie należałoby i o

nim wspomnieć?
I czy, obywatelu Kolesza, — listy tej

nie można by przedłużyć, podając na niej
tysiące, dziesiątki tysięcy pracowników
umysłowych, których ofiarny trud zasłu­
guje na uznanie i szacunek?

Widzicie więc, że nie wszyscy urzędni­
cy to biurokraci.

Nie negujemy słuszności Waszych wy­
wodów co do tej konkretnej sprawy, któ­
rą przedstawiliście. Należy jednak o tym
dobrze pamiętać, że nie wolno spraw tych
uogólniać.

Nie znaczy to wcale, by zaniechać kry
tyki. Przeciwnie, należy piętnować tych,
którzy tkwią jeszcze w okowach biuro

krątyzmu, należy ich krytykować z cala

stanowczością. Jeszcze silniej i jeszcze
wnikliwiej trzeba piętnować te przejawy,
trzeba dążyć do ich całkowitej elimina­
cji.

Jednym z takich czynników walki jest
właśnie prasa, pomaga ona w tej walce

właściwą krytyką, felietonem, dowcipem
i reportażem.

Dlatego krytykujemy i będziemy kryty­
kować konkretne przypadki biurokraty
zmu, a równocześnie będziemy pisać o

tysiącach tych urzędników, którzy ofiar
nie pracują razem z klasą robotnicza (i
pracującym chłopstwem na wielkiej bu

dowie Planu 6-letniego.
Tylko takie stanowisko jest słuszne.

i (Kam).

0
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Zapomniane
księżki

Weszliśmy w okres wzmożo­
nych zakupów przedświątecz­
nych. trwających od końcowych
dni listopada do Nowego Roku.
W związku z tym w sklepach
podniosła się „temperatura"
przy zakupach a na tyin tle wy­
sypują tym ostrzej różne nie­
dociągnięcia i braki. Trzeba przy
znać obiektywnie, że wiele zmie­
niło. się na korzyść w ciągu o-

statnich dwu lat na tym odcin­
ku. Wykształcono nowe kadry
fachowców, usunięto element a-

spoieczny.
Nie oznacza to jednak, że jest

już całkiem dobrze. Kupujący
mają w dalszym ciągu powody

. do narzekań. Rzecz jednak cha­
rakterystyczna:
kach zatargów

oto w wypad-
z personeieni

klient nie sięga po książkę za­
żaleń, o której jakoś ostatnimi

cz.asy zapomniano. A przecież
spełniała ona w dużym stopniu
swoją rolę w walce z niedocią­
gnięciami na odcinku handlu u-

spoiecznionego. Upominała się
energicznie o tę lornię kontroli

prasa krakowska, korzystały z

niej i doceniały ją czynniki kon-
• trolne, gdyż przy jej pomocy

zdołano wykryć wiele drobnych
zdawało by się, ale niemniej
przykrych niedociągnięć.

Powtarzamy: w handlu uspo­
łecznionym nastąpiły ogromne
znnany na lepsze, ale jest jesz­
cze wicie do naprawienia. Jest
to zresztą odcincK, który wyma­
ga staiej czujności i opieki. Zda­
rzają się tu i owdzie objawy ku­
moterstwa, wykupywania co a

trakcyjniejszego towaru przez
znajomków, zaokrąglania cen

czy ujegrzeczjiości. Kontrola na­
wet zaostrzona nie jest w Stanie

spraw tycii wykryć. Książka za­
żaleń jest doskonałym hamul­
cem i czynnikiem wychowaw­
czyni, o ile jest należycie respek­
towana.

Kupujący winni z niej korzy­
stać w wypadkach uzasadnio­
nych, podając fakty w jposób
rzeczowy. Czynniki kontrolne

winny omawiać zebrany w niej
materiał na zebraniach produk­
cyjnych. Wszystkim leży na ser­
cu dalsze ulepszenie handlu u-

społecznionego, a książka zaża­
leń jest dosKona.ym orężem w

tej walce.

Kcmunikat

W iwiązku x rozpoczęciem t,Ty
gednia Książki Rauzkckicj*' dnia

&.) bm. ht^dżl otwarte w Krakowie

wszystkie księgarnie o<l godz. i0
do 14-tej. Stoiska,' które organizu­
je „Dom Książki*' w ruchliwych
piLnktach miasta -i przed poszczę
fólnymi księgarniami będą boga­
to zaopatrzone w nowości litera

tury radzieckiej zarówno w orygi­
nale jak i przekładach polskich.
Czynna bedzie loteria książkowa.

Z otaz/i Miesiqca Pogłębienia Przy/ainl

Polsko-Radzieckiej

Wielki festiwal zespołów artystycznych
spółdzielni pracy

W dniu dzisiejszym w sali przed południem odbędą się wy-
Teatru Domu Żołnierza w Kra­
kowie odbywają się eliminacje
zespołów śpiewaczych, tanecz­
nych i muzycznych, ze spół­
dzielni pracy okręgu krakow­
skiego. Eliminacje centralne od­
będą się z początkiem grudnia
w Warszawie. Na eliminacje o-

kręgu krakowskiego .przybyły. 54

zespoły artystyczne w ogólnej
liczbie, ponad 700 osób. Repre­
zentowane są poszczególne pio­
ny spółdzielczości prac}1', a to:

Związek Spółdzielni Przemysło­
wych i Rzemieślniczych, Centra-,
la Przemysłu Ludowego i .Arty­
stycznego, Centrala Inwalidów
oraz dział produkcyjny Powsze­
chne; Spółdzielni Spożywców1.

Jutro, tj. 30 bm. o godz. 10

stępy zespołów wyróżnionych I

nagrodzonych podczas okręgo­
wych eliminacji. Występy.te od­
będą się w Teatrze, im. J . Sło­
wackiego, w Teatrze Domu Żoł­
nierza i w Nowej Fiucie.

Festiwal spółdzielczych zespo­
łów artystycznych zorganizowa­
ny został w ramach imprez
Aliesiaca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej. W progra­
mie zespołów: radzieckie i pol­
skie pieśni ludowe, tańce i mu­
zyka.

Festiwal spółdzielczych zespo­
łów artystycznych przyczyni się
zatem do jeszcze lepszego za­
znajomienia społeczeństwa ze

skarbami radzieckiej i polskiej
sztuki ludowej. (WW)
--------------------------

Plan pracy Wojewódzkiego Ośrodka

Szkolenia
Dnia 30 hm. o gadz. 10 odbędzla

■ i; odprawa połączona z ..mina-

rium metodycznym konsultantów

Wszechnicy Radiowej z naszego

województwa.
Dnia 1. XII. br. godz.' 17 — ao-

minarlum z wykładowcami szkół

politycznych z KD Zwierzyniec I

KD Grzegórzki (duła sala, parter].
Temat:

,,XIX Zjazd KPZR — O Statucie

KPZR '.

Dnia 1. XII. br. godz. 17 — se­
minarium z wykładowcami kółek

studiowania życiorysu towarzysza
Stalina — ze wszystkich dzielnie

(sala seminaryjna, I piętro).
Temat;
,,XIX Zjazd KPZR - O Statucie

KPZR".

Dnia 2.

minarium

nych dla

litycznych z KP, KM, KD.

Temat;
,,XIX Zjazd KPZR - O Statucie

KPZR".

Dnia 2. XII. br. godz. 8 — se­
minarium z kler, grup seminaryj­
nych dla wykładowców kółek etu-

diowanla żyelorysu towarzysza
Stalina — z KP, KM KD (sala se­
minaryjna, I piętro).

Temat;
,,XIX Zjazd KPZR — O Statucie

KPZR".

Dnia 2. XII. br. godz. 17
_

se­
minarium z wykładowcami szkół

politycznych z KD Pr_ rze I KD

Krowodrza (duża sala, parter).
Temat:

,,XIX Zjazd KPZR - O Statucie

KPZR".

Dnia 3. XII. br. godz. 8 — se­
minarium z kier, grup seminaryj­
nych dla wykładowców podstawo­
wych kursów

KM, KD (sala
tro).

Temat;
,,XIX Zjazd

KPZR".

Dnia 3. XII. kr. godz. 8
_

so-

mlnarlum grup samokształcenio­
wyehIIIIrokunaukizKP,KM,
KD (duża sale, parter).

Partyjnego
Temat:

,,XIX Zjazd KPZR — O Statucie

KPZR".

Dnia 4. XII. br. gadz. 8 — se­
minarium z wykładowcami szkół

wieczorowych z KP, KM, KD (du­
ła eala, parter).

Temat;

,,XIX Zjazd KPZR - O Statucie

KPZR".

W kilku wierszach

ĆÓjGDZIE ? KIEDY

Listopad

29
Sobota

WolneH: „Arinka"
gndz. 16. 18. 20.

Młoda Gwardia: —

,,Dzielny Gaiczi"

godz. 15.30, 17.30,
19.30.

XII. br. gedz. I — •«-

z klar, grup eemlnaryj-
wyktadoweów szkół pa

partyjnych z KP,
seminaryjna, I pię-

KPZR - O Statucie

W'dniu 30 bm. i 1. XII. br. w

sali odczytowej Wojewódzkiego
Domu Kultury odbędzie się wie­
czór autorski znanego poety K-
I. GAŁCZYŃSKIEGO.

*

Staraniem Wydz. Kultury Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo­
wej i Reprezentacyjnej Orkiestry
O. W. Kraków, odbędzie się dziś

29 bm. o godz. 16-t’ej w.sali Do­
mu Młodego Hutnika w -dużej
świetlicy, Osiedle C-2 (Bięńczy-
ce) Blok 56, koncert dla przodo-
wmików pracy, racjonalizatorów'
i ich rodzin pod hasłem „Przy
sobocie po robocie".*

•Zarząd Okręgu TPP-R . w Kra­
kowie organizuje odczyt pt.
„Nowy* etap w życiu ZSRR",
który w'ygłosi dziś o godz. 13,30
w świetlicy Państw. Budowriic
twa' Elektrycznego przy ul. Wa­
dowickiej 22. członek Centralne­
go Koła Lektorów TPPR gen.

Eugeniusz Kuszko. Po odczycie
film pt. „Nowy dom".- Ten sam

odczyt zostanie powtórzony w

Nowej Hucie w niedzielę 30 bm.
o

'

godz. 9.30 w sali teatru

„Nurt". Po tym odczycie bogaty
program artystyczny w wykona­
niu nagrodzonych na festiwalu

zespołów artystycznych . spół­
dzielni rzemieślniczych. Wstępy
na powyższe imprezy bezpłatne.

Trłatry:
Teatr Im- S*Bwa»-

kiego; _
„Król i

aktor" — yodz.
19.

Teatr Stary: — (du­
ża sala) — f, Kru­
ki4' godz. 19; (ma­
ła sala) — ,,Trzy­
dzieści srebrni­
ków • grodz. 19.15.

Teatr Rapsodyczny:
— „Eugeniusz 0-

niegin" — godz.
19.15.

Teatr Grataska:
_

„Złocisty baranek*'
— godz. 15,- ..Igra­
szki z diabłem"

godz. 19.
Teatr Młodego Wi­

dza — „Czerwn*"?
krawat" rodź. lt.

Teatr Kolejarza
ZZK: — „Powrót
posła'*, „Dowód
wdzięczności naro­
du'* — godz. 15.

Kina:
Apolla: „Niezapom­

niany rok 1919" —

godz. 15.45,
20.15 (wersja
giną Ina).

Sztuka: „Bitwa
Iiugradzka"
godz. 16, 18t 20.

Warszawa; ,’.O 6.

wieczorem po woj­
nie" godz. 16, 18,
20.

18,
ory-

sta­
cz. II.

Uciecha: „Rajka
o śpiącej królew­
nie-' fforlz, 15.45,
17.45. 19.45.
Wanda: „Bajka
o śpiącej królew­
nie*' godz. 16.15.
18.15. 20.15.
Nowa Huta:

„Światła, w

,or<li'‘ ffodz.
18. 20.

Ko-

16,

Chemik: „Piotr I'*

cz. I — godz. 19.

Dworcowe: „Mongol­
ska Republika Lu­
dowa’" — godz.
— 24.

16

1,
Phi-

Aptehi:
Szczepańska

Karmelicka 23

ga 88, Lubicz 7, Kra­
kowska 19, Dietla

76, Główna 344, Ko­
ściuszki 18.

POGOTOWIE RA­
TUNKOWE: Wydz.
Zdrowia Woj. Rady
Narodowej w Kra

kowie ul. Siemiradz­
kiego 1 — telefon:

222-22, 211-12.

RADIO:
13.15: Konnert orkie­
stry Rózgi. Bydgo­
skiej. 13.55: Pro-

gram dnia i komuni­
katy. 14 05: In forma-

cje. 14 .10: Dla klasy
I—II aud. pt. t,Z pio­
senką jest nam we

solo". 14.30: Pieśni

polskie śpiewa R.

Gruszczyński. 14 50:

Śpiewa chór P. R. —

15.09:
stanie
A ud.
15.30:

dycja
jesienne".
Wszechnica Radiowa
— kurs I. 16.20:
Dziennik krakowski.
16.30: Koncert ope­
rowy. 17 .00: Wiado­
mości popołudnio­

we. 17.15: Zespoły
regionalne przed mi­
krofonem. — 17.30:

„Trzeba wychować
nowego człowieka1'
— and. w oprać, Z.

Zielińskiej. — 17.40:
W rytmie sporto­
wym — aud. słowno-

muzyczna. — 18.00:
„Mówi Nowa Huta''.
18.10: Mozaika in­
strumentów.

_ 18.30;
Audycja E. Kocha­
nowskiej pt. ..Paro­
wóz". 18.40; Muzyka
taneczna. 19.00: Au­
dycja literacka. —

19.30: Muzyka i ak­
tualności. — 20.00:

„Przy sobocie po ro­
bocie". 20.58: Stan

pogody. 21.00: Dzien­
nik wieczorny 21.26:
Wiadomości sporto­
we. 21.30: Muzyka
taneczna. — 22.00:
Wszech nica Radiowa
— kurs II.

_

22.20:

Bpethoven:
op. 53. 22 .50;
ka taneczna.

Muzyka na

noc. 23.50; Ostatnie
wiadomości.

Komunikat o

wód. 15 1(1;
literacka. —■

Dla dzieci flu-

pt. „Piosenki
16.1)0:

sonata

M uzy-
23.20:

dobra-

ik partyjny
UWAGA, ZWIERZYNIEC!

Odprawa sekretarzy podstawo­
wych I oddziałowych organizacji
partyjnych odbędzie się dnia 1

grudnia br. godz. 14 w sali posie­
dzeń Komitetu Dzielnicowego
PZPR Zwierzyniec przy al. Kra­
sińskiego II. Obeenoóó wszystkich
sekretarzy obowiązkowa.

*

UWAGA, GRZEGÓRZKI!
KD PZPR Grzegórzki zawiada­

mia, to w dniu Z g-rudnla 1852 r-

(wtorek) o godz. 8.30 rano odbę­
dzie się odprawa sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyjnych
grupy II tj. urzędów, instytucji,
szkól I In,

i Komunikaty j
• •

«••••••••••• •••••••••••«

KD PZPR Gnagórikl tawlada-

mia, i< w dniu 2 grudnia 1952 r.

(wtorek) o gedt. II odbędzie eig
odprawa eekretarzy podetawowych
organizacji partyjnych grupy I

tj. produkcji przemysłu I handlu.
*

W Pałacu Sztuki przy pi. Szcze­
pańskim 4 otwarta rosiała wysta­
wa zbiorowa prac- Adama Bun­
scha, Eugeniusza Gepperta, Teo­
dora crotta I Władysława Ja-

reckiego. Wystawa czynna jest co-

dziennie. Wstęp na wystawą baz- '

płatny.
*

Dziżtj.29bm.ogodz.11w
Staro-
Świer-
zebra-

•all Seminarium Historii

iytnej UJ, przy ul. gen.
ezewskiego 3 odbędzie się
nit naukowe zorganizowane przez
Sekcję Archiwalna. Polsk. Tow.

Historycznego Oddział w Krako­
wie, na którym mgr St. Pańków-
na wygłosi odczyt pt. „Archiwum
wolnego miasta Krakowa". Goście
mile wid*ani.

Uwaga korespondenci
z Nowej Huty

W dniu 1 grudnia br. o

godz. 16-tei w świetlicy Do­
mu Kultury w Nowej Hucie

(osiedle A-l) odbędzie się
narada korespondentów „Ga­
zety .Krakowskiej", „Buduje­
my Socjalizm", Polskiego
Radia i innych pism, z u-

dzialem sekretarzy oddziało­
wych organizacji partyjnych
z Kombinatu i miasta.

Obecność wszystkich kore­
spondentów obowiązkowa —

ponadto o jak najliczniejszy
udział w naradzie proszeni
są czytelnicy „Gazety Kra­
kowskiej" i „Budujemy So­
cjalizm".

Nowe materiały na narzędzia
skrawające

Zwiększenie wydajności w

dziedzinie obróbki skraca­
niem. wymaga zastosowania

nowych, lepszych metod ob­
róbki, powoduje konieczność
udoskonalenia narzędzi i mo­
dernizacji obrabiarek. Udo­
skonalenie kształtów ostrzy
narzędzi skrawających i za

stosowanie spiekanych węgli­
ków melali zapoczątkowało
szybkościowe skrawanie któ­
rego celem jest powiększenie
wydajności skrawania przy
równoczesnym obniżeniu ko­
sztów produkcji.

Szybkość skrawania zależ­
na jest od trwałości ostrza

narzędzia, a zatem możliwość

powiększenia szybkości jest
ściśle związana
niem
łości

nych

w Związku Radzieckim

z zagathire-
zwiększenia okresu trwa

ostrza Jednym z głów-
czynników mających

Rys. 1. Zależność okresu
trwałości T od szybkości
skrawania V

— —— nóż z płytką ze

spiekanego węglika, metali,
-- --- --- - nóż z płytą minę-

ralno-ceramiczną
materiał obrabiany: żeli­

wo SCz18—36

głębokość skrawania g^*
1mm

posuw p = 0.3 mm/obr.

JULIAN MARCHLEWSKI, PISMA

WYIMIANE, TOM I, WYDZIAŁ 111-
STORil PARTII KC PZPR, KSIĄŻKA
I U1LDZA, WARSZAWA 1952, str.

682.
Postać Juliana Marchlewskiego, wiel­

kiego Polaka i rewolucjonisty, płomien­
nego bojownika o sprawę wyzwolenia
społecznego polskiego ludu pracujące­
go jest bliska i droga naszemu poko­
leniu budowniczych Polski socjalistycz­
nej. „W świetlanej postaci Juiiana Mar­
chlewskiego — mówił towarzysz Bie­
rut — wyraziła się ze szczególną siłą
nie tylko wspaniała historia bohater­
skiej walki polskiej klasy robotniczej
o wyzwolenie narodowe i społeczne,
lecz również historia wielkiej rewolu­
cyjnej walki proletariatu największych
krajów Europy o zniesienie systemu ka­
pitalistycznego ucisku, o zwycięstwo
ideałów socjalizmu, o trwały pokoj mię­
dzy wszystkimi narodami. Całe życie
i działalność Juliana Marchlewskiego —

to nieugięta walka rewolucjonisty i

wielkiego patrioty, to ofiarna, boha­
terska. niezmordowana praca wielkie­
go bojownika, który kochając bezgra­
nicznie swój kraj i swój naród umiał

dojrzeć rzeczywiste i jedyne warunki

historyczne jego prawdziwego wyzwo­
lenia poprzez walkę proletariatu mię­
dzy riarouowego o zwycięstwo socjaliz-
my".

Bogaty dorobek ideowy Juliana Mar­
chlewskiego stanowi bezcenną spuściz­
nę, z której korzystać winna polska

• klasa robotnicza i cały nasz naród wal­
czący o. pokój i socjalizm. Życie J.

Marchlewskiego to nieprzerwane pa-
- snio walki, to' okres wytężonej działał.
■nnści w służbie najszlachetniejszej spra-
■wy wyzwolenia ludu, której ten wybit­

ny działacz proletariacki bezgranicznie
.był oddany. Ale mimo tego, że bezpo­
średnia działalność rewolucyjna zabie­
rała mu niemal cały czas — Marchlew­
ski był wytrwałym i znakomitym teore­
tykiem oraz popularyzatorem nauki

marksistowskiej.
Działalność J. Marchlewskiego stano­

wi wspaniały wzór urzeczywistnienia
jedności teorii z praktyką. Wielki rewo­
lucjonista doskonale rozumiał istotę
nauki marksistowskiej jako podstawo- .

wego oręża w walce klasowej proleta­
riatu. Ze wszystkich swych sił starał

się wcielać w życie następujące wska­
zania Lenina: „Zadaniem nauki, wed­
ług Marksa, jest dostarczenie właściwe­
go hasła walki, umiejętne przedstawie­
nie konieczności tej walki, jako określo­
nego wytworu systemu stosunków pro­
dukcji, umiejętność zrozumienia konie­
czności tej walki, jej treści, biegu i wa­
runków rozwoju".

Piszac wiele prac naukowych i po-
pularno naukowych zdawał sobie Atar-

chlewski doskonale sprawę z ogromu
zadań, jakie stoją przed działaczami

Na półkach księgarskich
u

„Pisma wybrane'
Juliana Marchlewskiego

marksistowskiego frontu ideologiczne­
go. „My, marksiści — pisał w arty­
kule poświęconym pracy Róży Luksem­
burg „Akumulacja kapitału" — najle­
piej wiemy, jak nieskończenie wiele na­
leży jeszcze uczynić, jak nieskończenie
wiele należy jeszcze odkryć przy po­
mocy naszej metody w dziedzinie hi­
storii, ekonomii i socjologii". I zaraz

potem dodaje Marchlewski jakże zna­
mienne dla rewolucjonisty, jakim był
przez całe swe życie, słowa: „Jeśli je­
dnak rezultaty naszych prac pozostają
nieznaczne w porównaniu z naszymi
zadaniami, to przyczyną jest właśnie
to, że jesteśmy marksistami; przecież
to znaczy, że pragniemy w pierwszym
rzędzie być bojownikami o sprawę pro­
letariatu. A ponieważ trzeba przede
wszystkim wykonać zadania agitacji,
zadania organizacyjne, zatem miejsce
marksistów, nawet jeśli posiadaj a

skłonności do pracy naukowej, jest w

redakcjach gazet robotniczych, w za­
rządach związków zawodowych, w par),
lamentach — a nie w gabinetach nau­
kowych".

Ale Julian Marchlewski (tow. Karski,
jak brzmią! jego pseudonim partyjny)
umiał łączyć pjacę naukową.z codzienną .

służbą klasie robotniczej. Dowodem te­
go jest poważny dorobek naukowy, jaki
zostawił po sobie. Celem udostępnienia
tego dorobku najszerszym rzeszom na­
szego narodu, a przede wszystkim ma­
som partyjnym, Wydział Historii Par­
tii KC PZPR przystąpił do wydania
zbioru „Pism wybranych" J. Marchlew­
skiego. Tom I :tego wydawnictwa uka­
zał się już w druku. Obejmuje on sze­
reg prac naukowych i' popularnych
J. Marchlewskiego, a w szczególności:
rozprawę pt. „Fizjókrafyzm w dawnej
Polsce", artykuł pt. „Napoleon a Po­
lacy", „Kwestia polska w okresie re­
wolucji 1848 roku", „Etany rozwoju ka­
pitalizmu w Polsce", „Stosunki społe­
czno-ekonomiczne pod panowaniem
pruskim", „Uwagi nad sprawą
rolną w. Królestwie Polskim", „Pro- .

Iśtaryzacja. chłopów", ..Robotnicy węd­
rowni w rolnictwie", „W kwestii zadań

naszych wobec robotników wiejskich i

włościan", „Z podróży do Galicji".
Niesposób oczywiście w ramach je­

dnej recenzji Ocenić lub choćby omó­
wić i grubsza tylko wszystkich tych

prac zawartych w I tomie „Pism wy­
branych" Juliana Marchlewskiego. O-

graniczymy się przeto do kilku tylko
fragmentarycznych uwag, które wska-

żą na niektóre istotne i węzłowe za­
gadnienia w dziele tym poruszone.
A więc przede wszystkim — „Fizjokra-
tyzm w dawnej Polsce". Znaczenie tej
pracy Marchlewskiego jest ogromne.
Ona to po raź pierwszy w Pojsce wy­
kazała zależność rozwoju myśli ekono­
micznej od układu stosunków społecz­
no-ekonomicznych, od układu sił po-
s-czególnych klas społecznych w ich
walce politycznej, ekonomicznej i świa­
topoglądowej. I choć szereg twierdzeń ‘

w pracy tej zawartych niewątpliwie
uznać dziś muśimy za nieściśle, a nie-

które wręcz za błędne, to orzecież w

niczym nie umniejsza to wielkiej zasłu­
gi Marchlewskiego, który wydobył z za­
pomnienia nurt postępowej myśli eko­
nomicznej i poświęcił mu obszerne stu­
dium.

Dużą rolę w rozbiciu popularnej
wśród polskiego drobnomieszczaństwa
napoleońskiej legendy odegrał artykuł
„Napoleon a Polacy". Napisany w ro­
ku 1913, a więc w przededniu I wojny
światowej, w. okresie, kiedy mocarstwa

zaborcze, usiłowały szerzyć wśród pol­
skiego społeczeństwa proimperialistycz.
ne orientacje — artykuł ten niezbicie

wykazuje falszywość i zawodność ra­
chub na odbudowę niepodległości Pol­
ski przez carską Rosję, cesarskie Pru­
sy, czy c. k . Austrię. Artykuł J. Mar­
chlewskiego niewątpliwie kieruję się
swym ostrzem przeciwko agentom bur-

żuazyjnym wszelkiej maści, PPS-ow-
skim nacjonalistom czy też endekom —

usiłującym zwerbować wśród polskiego
społeczeństwa jak najwięcej zwolenni.
ków dla. „mvśli legionowej" i ,innych
proimperialistycznych orientacji.

Cenny i. bogaty przyczynek do histo-

rii'kapitalizmu w Polsce stanowi ,pra- .

ca pt. „Stosunki społeczno ekonomicz­
ne pod panowaniem pruskim". De­
maskuje w niej Marchlewski kla­
sowy charakter reform agrarnych na

•Śląsku, przeprowadzonych przez rząd
pruski i baronów przemysłowych. Pod­
kreśla w niej autor zbieżność celów pro­
letariatu i celów narodowych. Mówi r.n

w związku i tym: „Interes narodu pol­
skiego to interes ludu roboczego".

Ałarclilewski był płomiennym patrio­
tą polskim. Z kart „Pism wybranych"
bije niezachwiana wiara w potęgę pol­
skiego ludu pracującego, który zdol­
ny jest wywalczyć i wywalczy niepod­
ległość Ojczyzny. O tym jak gorąco ko­
chał Marchlewski Polskę, jak głęboko
nienawidzi! jej ciemięzców, świadczyć
mogą choćby takie jego słowa: „...lud
roboczy Ojczyznę swą kocha, o swe in­
teresy narodowe dba... Zwycięska re­
wolucja lutowa zniesie carat i zabez­
pieczy również naród pplski od ucisku
i prześladowań narodowych". Będąc
patriotą i rewolucjonistą — byt Mar­
chlewski prawdziwym internacjonali­
stą. „Służyć interesom narodu polskie­
go —. uczy On — może tylko ten, kto

służy interesom międzynarodowego pro­
letariatu". To wielkie, wskazanie Mar­
chlewskiego stanowi drogowskaz dla

naszego narodu umacniającego brater­
ską więź z wszystkimi miłującymi po­
kój narodami świata.

Duże znaczenie ma artykuł pt. „Z po­
dróży po Galicji", w którym'Marchlew-
ski barwnie przedstawia sytuację eko­
nomiczną tych ziem, ogromną nędzę
mas ludowych, ową przysłowiową „nę­
dzę galicyjską". Oto, jak np. autor tej
pracy opisuje ówczesny Kraków:

„Wątpię także, czy mieszkańcy naj­
bardziej osławionych slums londyńskich
gnieżdżą się w gorszych norach niż
biedna ludność Krakowa, a przy tym
ta ludność płaci komorne wyższe niż
w miastach Zachodu, sławnych z dro­
żyzny mieszkań...".

*

Tom I „Pism wybranych" Juliana

Marchlewskiego obejmuje swoim zakre­
sem bogatą i wszechstronną problemą-

. tykę ideologiczną. Zapoznać się z nią,
. wykorzystać zawarte w niej i żywe po

.dziś dzień wytyczne, odrzucić błędne
nawarstwienia, tu i ówdzie spotykane,
a z błędów luksemburgizmu się głow­
nię wywodzące — oto zaszczytny i pa­
triotyczny obowiązek naszego, pokole­
nia nawiązującego w pracy i walce do
wielkich tradycji bohaterów i przywód­
ców SORPiL — Feliksa Dzierżyńskie­
go, Juliana Marchlewskiego, Róży
Luksemburg. Ułatwi to nam wypełnić
następujące wskazanie towarzysza Bie­
ruta:

„Wytrwałą 1 równie niezłomną — jak.
cale twórcze życie Juliana Marchlew­
skiego — pracę nad budowaniem zrę­
bów socjalizmu w Polsce, nieprzerwa­
ną walką o'pokój, umacnianiem inter-

nacjonalizmif proletariackiego., szczegół-
nie wobec niemieckiej klasy robotniczej
i pogłębianiem braterskiej wieczystej
orzyjaźrii z narodami Związku Radzie,
ękiego — ostoją i nadzieją całej ludz­
kości — naród polski uwieńczy dzieło

Jego życia i triumf Jego walki".

W. K.

decydujący wpływ na zużycie
ostrza jest twardość narzę­
dzia skrawającego w tempe­
raturze skrawania. Dlatego
też doskonalenie materiałów

narzędziowych idzie głównie
w kierunku wynalezienia two­
rzyw zachowujących znacz­
ną twardość w wysokich
temperaturach.

Używane dotychczas w ob­
róbce szybkościowej spiekane
węgliki metali posiadają sze­
reg wad. Temperatura ostrza

ze spiekanych węglików nie

powinna przekraczać 900’
co powoduje, że nie nadają
się orie do obróbki stali przy
szybkościach ponad. 700
m/min. Twardość węglików
w wielu wypadkach jest rów­
nież niewystarczająca. Spie­
kane węgliki metali są kru­
che, posiadają dwukrotnie

wyższy współczynnik rozsze­
rzalności od stali, : wskutek

czego często pękają przy na­
grzewaniu się zarówno pod­
czas prądy, jak i przy luto­
waniu do trzonków. Materia­
ły używane do ich wyrobu:
wolfram, tytan i kobalt pocho­
dzą z importu i wcbec malej

Jak wykazały badania, w wa­
runkach produkcyjnych nowe

tworzywo narzędziowe z po­
wodzeniem może zastąpić
spiekane węgliki metali przy
obróbce wykańczającej I pół-
wykańczającej Półprzemysło-
wą produkcję materiałów mi­
neralno ceramicznych rozpo­
częły już zakłady przemysło­
we w ZSRR

Własności skrawające ma­
teriałów mineralno ceramicz­
nych badano przy skrawaniu

różnych melali, jednak naj­
lepsze rezultaty osiągnięto
przy obróbce żeliwa co wska­
zuje na ich wysoką odpor­
ność ha ścierne działanie ma­
teriału obrabianego.

Wpływ szybkości skrawania

V na okres trwałości T noży
z płytkami mineralno-cerami-

cznymi przy skrawaniu żeli­
wa przedstawia rysunek I.—

Jak wynika z wykresu 90-rrii-

nutewemu okresowi trwałości

odpowiada szybkość skrawa­
nia 275 m/min. Na tym sa­
mym wykresie naniesiona

jest również zależność okre­
su trwałości T od szybkości
skrawania dla spieku przezna

czonego do obróbki żeliwa.

Przy zastosowaniu noża z

płytką z tego spieku 90-minu-

towemu okresowi trwałości

odpowiada szybkość skrawa­
nia 95 m/min. Porównanie

tych wielkości wykazuje, że

przy tym samym okresie trwa

łości ostrza szybkość skra­
wania nożem z płytką cera­
miczną jest prawie trzy razy

wyższa niż przy użyciu noża

ze spiekiem. Przy szybkości
skrawania 150 m/min. okres

trwałości noża ceramicznego
jest przeszło dwadzieścia ra­
zy większy niż noża z płyt­
ką ze spiekanego węglika me­
talu.

Rys. 2 przedstawia zależ­
ność okresu trwałości T noża

mineralno-ceramicznego od

posuwu p Ze wzrostem po­
suwu do 0.65 mm/obr. okres

trwałości obniża się powoli.
Przy posuwie większym od

0.65 mm/obr. następuje wy­
kruszenie się krawędzi skra­
wającej, okres trwałości szyb-

Przy dalszym wzroście głę­
bokości okres trwałości małe

je szybciej, co wskazuje na

wykruszenie się krawędzi
skrawającej Porównanie obu

wykresów mówi, że głębo­
kość skrawania i posuw wply
wają na okres trwałości no­
ży mineralno-ceramiczńych
podobnie. Z wykresów wyni­
ka również, że noży z płyt­
kami mineralno ceramiczny­
mi nie należy stosować dó

obróbki zgrubnej.
Doświadczalnie ustalono,

że narzędzia z płytkami mi-

neralno-ceramicznymi powin­
ny posiadać następującą geo­
metrię ostrza:

kąt natarcia 0*
kąt przyłożenia 6—8*

kąt pochylenia głównej kra­
wędzi skrawającej +10*

kąt przystawienia 45’

boczny kąt przystawienia
10*.

Ponieważ w Związku Ra­
dzieckim przeprowadzane są

obecnie nad nowym, materia­
łem próby w warunkach pro­
dukcyjnych, dlatego nie moż­
na jeszcze podać
jącyćh danych o

skrawania.

W porównaniu
szybkotnącą i spiekanymi wę­
glikami metali materiały mi-

nerałno-ceramiczne odzna­
czają śię większą kruchością
i mniejszą wytrzymałością na

zginanie. Dlatego też warun­
ki skrawania należy tak do­
bierać, by nie nastąpiło przed
wczesne wykruszenie się kra­
wędzi skrawającej, .

Odnośnie szybkości skra­
wania należy podkreślić, że

radzieccy tokarze-nowatorzy
Byków, Bortkiewicz i inni

przy skrawaniu nożami cera­
micznymi osiągnęli szybkość
do 1845 m/min. Należy rów­
nież podkreślić, ze wysoka
twardość i odporność na zu­
życie materiałów mineralno-

ceramicznych umożliwia szyb
kościową obróbkę żeliwa, za­
pewniając znacznie wyższą
wydajność i gładkość powierz
chni niż przy użyciu noży ze

spiekanych węglików i ze sta­
li szybkotnących Z wyników
przeprowadzonych nad

wym

wają

Rys. 3 . Zależność okresu
.trwałości T noża mineralno-
ceramicznego od głębokości
skrawania g.

Materiał obrabiany: żeli­
wo

szybkość skrawania V •»

300 mlmin-i posuw p~0,3
mm/obr.

wyczerpn-
warunkach

ze stalą

no-

materiałem prób wysu-

się następujące wnios-

o/5?7

Rys. t. Zależność okresu
trwałości T noża mineralno-

ceramicznego od posuwu p.
Materiał

wo

szybkość
300 m/min.

głębokość
1 mm.

ko maleje Wykres został spo­
rządzony dla okresów trwa­
łości odpowiadających opty­
malnym wielkościom zużycia
powici zchni przyłożenia.

Rys. 3 obrazuje wpływ głę­
bokości skrawania g na okres

trwałości T. Ze wzrostem

głębokości skrawania do 3

mm następuje powolne obni­
żanie się okresu trwałości.

Zastosowante płytek z

materiałów minera Ino-cera­
micznych pozwoli na.znaczne

zwiększenie szybkości skra­
wania.

b) Stały i Szybki postęp w

dziedzinie technologii wy­
twarzania sztucznych twar­
dych tworzyw może w wyni­
ku doprowadzić do rewolucyj­
nych zmian w technologii ob­
róbki skrawaniem.

c) W obecnym stadium te­
chnolog)' wyrobu noży mine-

ralno-ceramicznych osiągnię
to już tak dobre wyniki, że

mogą one z powodzeniem za­
stąpić drogie węgliki metali'.

mgr inż. Cz. Olbrzymek
st. asyst. Zakł. Obróbki Met.

Wydz. Politechn. AGH.

O konstrukcji, noży z płyt­
kami mincralno-ceramiczny-
mi. przeczytacie-w jednym z

najbliższych „Kącików".

obrabiany;

skrawania

skrawania

żeli-

V

0^

produkcji tych metali odczu­
wane są coraz większe trud­
ności w ich nabyciu.

Z tych właśnie względów
od szeregu lat prowadzone są
badania nad wynalezieniem
nowego maleriału, któiy za­
chowywałby twardość w wy­
sokiej temperaturze, mógłby
być wytwarzany z surowców
łatwo dostępnych przy pros­
tej technologii wytwarzania.
Prace te zostały uwieńczone

powodzeniem: w Związku Ra­
dzieckim wytworzono wybit­
nie twarde materiały na dro­
dze ceramiki i syntezy mine­
rałów. Podstawowym nia- .

teriałem do wyrobu nowego
tworzywa jest elektrokorund.
Jako spoiwa używa się szkła
lub metali. Otrzymany w ten

sposób materiał otrzymał na­
zwę mikrolitu korundowego.
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Odpowiedzi na listy
Ob. Sergiusz Paszkowski z

Krakowa prosi o podanie, ja­
kie przepisy obowiązują w

sprawie postępowania przy

usprawnieniach administra­
cyjnych, zarówno w admini­
stracji publicznej, jak i za­
kładów uspołecznionych, prze

myślowych.
W sprawie usprawnień w

administracji publicznej obo­
wiązuje zarządzenie Prezesa

Rady Ministrów z dnia 2 gru­
dnia 1950 r. o komisjach u-

sprawnienia administracji pu­
blicznej („Monitor Polski" Nr

A 130 poz. 1625).
Natomiast w sprawie us­

prawnień administracji za­
kładów uspołecznionych (prze­
mysłowych, handlowych itp.)
istnieje w przepisach praw­

nych do chwili obecnej nieza-

pełniona luka. Uchwala

Nr. 291 Rady Ministrów z

dnia 14 kwietnia 1951 r. w

sprawie wynagradzania twór­
ców pracowniczych wyrtalaz-

technicz-ków, udoskonaleń

nych i usprawnień, postana­
wia w § 1, punkcie 2c, że po­
stanowień tej uchwały nie sto

suje się do usprawnień doty­
czących udoskonalenia orga­
nizacji I kierownictwa zakła­
du pracy, np. projektów u-

proszczenia lub udoskonale­
nia sprawozdawczości I ra­
chunkowości, dokumentacji,
zapotrzebowania, zbytu itp
Ponieważ do obecnej chwili

żaden Inny przepis w tej spra
wie nie ukazał się, uspraw­
nienia tego rodzaju nie mogą

być nagradzane.
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